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Nowa farba na „lisaclf.
L w ó w  JO marca.

W idoczna zm iarkowano się w a d m i n i ­
s t r a c j i  — a może 1 redakcji — ..Słowa Pol­
skiego1' i jego kreatury, „WiekuXX.,* że w pogoni 
za „ideałami narodow ym i" (sic!) trybuna socja­
listów. p. Daszyńskiego, przecież tro ch ę /za  d a ­
l e k o  zapędziły się pióra współpracowników, 
skoro zaiaz nazajutrz po wyborze lwowskim 
uznano za właściwe, nibyto wycofać się publi­
cznie z chwilowego aljansu z e  s o c j a l i s t a ­
m i !  Bodaj to oportunizm  w „geszeftach. 
p a r lo n !  w polityce1 Pisze tedy ten osławiony 
organjprzedtem  kapitałów, z Kasy oszczędności bez 
rachunku czerpanych, a świeżo w m onitora obo­
zu socjalno-deinokratycznego przedzierzgnięty — 
(przyszło mu to S tyle łatw iej, że. skarbce Ka­
sy oszczędności są obecnie b a r d z o  d o b r z e  
s t r z e ż o n e )  —■ że nie on Bw yszukał i posta­
wił kandydaturę p. Daszyn sk i ego “ lecz gdy te n ­
że sam ją  postawił, to nie było dlań (t, z „Sło­
wa*) ani na c hwilę wątpliwem, żo pow inna być 
ona przezeń j a k  n a j w i ę c e j  p o p a r t ą .  Za­
rzuty bowiem głośna, że Daszyńśki jest socjali­
stą, nie uznającym  ni narodowości, ni ojczyzny, 
obalającym  kościół, niszczącym rodzinę itp. — 
to są kłam stw a, wymyślone przez obłudników. 
Nie socjalista Daszyński ubiegał się o m andat 
Lwowa, lecz r a d y k a ł  n r o d o w  y, którego 
to pism o uważa za „dobrego Polaka,* pełnego 
zapału dla spraw y publicznej, „naturę szczerą* 
itd. itd.

Przytaczam y z umysłu ipsissir.ia verl>a leib- 
organu p. Daszyńskiego.^ aby na icli gruncie 
skonstatować, że m am y obecnie d w ó c h  Da­
szyńskich w j e d n e j  o sob ie! Jeden z nich jesl 
p u r  sany wyznawcą Marxa. Lassala i innych 
„ewangielistów* socjalizmu, z czem się wcale 
nie kryje, gdy ma audytorjum  ze „swoich* 
ludzi: drugi zaś. gdy przez tubę „Słowa Polsk.* 
do kraju przem awia, jest r a d y k a ł e m  n a r o ­
d o w y m !  Jak ten drugi w swem w nętrzu m u- 
trrtts m utandis  wygląda, m ożna nabrać pew ne­
go pojęcia z kubek w kubek analogicznego „do­
brego Rusina* — I w a n a  F r a n k i .

I ten  również jest z przekonań swych so­
cjalistą zdeterm inow anym , co jednak wcale mu 
nie przeszkadza, wydawać się za „narodowego* 

-radykała ruskiego. Jako taki znów' b e z c z e ś c i  
H u ś ,  m a c i e r z  s w o j  ą, ostatnieini klątwami 
(oide przedm owę F ranki do tomifca nowel w ła­
snych.- po polsku napisanych), buntuje dusze 
chłopskie przeciw powadze św. cerkwi i jej ka­
płanów . jadem  nienawiści zieje do szlachty, 
mieszczaństwa i wogóle inteligencji polskiej...

Analogja pomiędzy tymi dwom a „radyka­
łami narodowymi* — na tle haseł przew rotu — 
sięga naw et w sferę ich pisarskiej działalności. 
Jeden i drugi szkalują swój kraj rodzinny w 
wiedeńskich żydowsko-radykalnych czasopismach, 
oddając swój ta len t i pióro w usługi najzacieklej- 
szych wrogów i Polaków i Rusinów.

Otóż tak mniej więcej wygląda „radyka­
lizm narodowy* p. Daszyńskiego i „Słowa Pol­
skiego* rum  ait-meiitis, którego sztandar pow ie­
wa nact „Domem nafto\vvni“. Pod tym sztanda­
rem - - na którym  podobno widnieje kabalisty­
czna cytra „262000 guldenków.?*1... - - chciałoby 
„Słowo Polskie* zorganizować „cadyka Iną parlję 
narodow ą*, twierdząc zamaszyście, że „coraz 
większy. iiisP n k to u y  odczuwa się napór z m 
żriych obozów*, ażeby raz utworzyć laką parlję. 
I zapatrzony w bujające w W łokach m andaty 
poselskie z rąk socjalistów, duch jasnowidzący 
„Słowa* przewiduje, że ta „przegrana* przy 
wyborze lwowskim, to już „ostatnia* jego prze­
grana, która też jest „najbliższym etapem  do 
dzn ła  tej organizacji".

„Audai is fortuna ju r a t* -  mawiali starzy

Rzym ianie. W  Polsce zaś m awiano, że , śm iał­
ków psy gbyzą"... Zobaczymy wr przyszłości, 
klóra z tych sentencyj sprawdzi się na świeżo 
pasow anych sztabowcach obozu socjalistycznego, 
albo jak „Słowo* obecnie zgrabnie i enfoni- 
stycznie wyraża się „radykalizmu narodowego*. 
Nie chcemy przepowiadać -- zdaje nam się je ­
dnak, że jak rychło wr kraju poznano się na 
farbow anych lisach żydowskiego chałatu, w któ­
rym „Słowo* bez żenady do marca 1900 cho­
dziło, tak jeszcze rychlej pozna się nasz ogół 
na jakości i wartości tych wrzekomo „narodo­
wych* haseł radykalnych. Zm ieniona to tylko 
farba na „lisach*.

%
* ^

A  propos przekoziołkowania się „Słowa P .“
do obozu s o c j a l i s t y c z n e g o ,  robi „Czas* 
następujące trafne u w ag i:

„Niepowodzenie wyborcze nie jest klęską 
przywódcy socjalistów — ale jest pogrom em  tego 
odłam u liberałów-, które w „Słowie Poiskiem* 
ma sw-ój organ. Organ ten i ta klika po raz 
drugi piętnem  hańby naznaczona. Gdy źródła 
Kasy oszczędności zatam ow ane z jakich źró­
deł rewolucyjnego internacjonalu czerpie dziś to 
pism o i ci ludzie środki i podnietę, aby szerzyć 
dzieło odstępstw a i zdrady, zarów no pod wzglę­
dem polskości, jak i zasad liberalnych ?

Tak jest — redaktorow ie „Słowa Polskie­
go* i ludzie, za nimi stojący, n i e t y l k o  z e r ­
w a l i  z i d e ą  n a r o d o w ą ,  l e c z  t a k ż e  z d e -  
p ń a l i  z a s a d  y, j a ki  e mi  d o  t ą  d b a ł a m u c i l i  
o p i n j ę i s z t a n d a r  1 i be r  a 1 n o - d e m o k r  a-  
vy»cznv p o w t ó r n i e  w r z u c i l i  w b ł o t o . . .

„Słowo Polskie* p r z e ś c i g n ę ł o  s o c j a l i ­
s t y c z n y  „Naprzód* w'o h e c  k a n d y d a t u r y  
p. D a s z y ń s k i e g o  s w ą  b e z c z e l n o ś c i ą  i 
p i' z e w r  o t n o ś c i ą !

Słusznie powiedziano, że ci Indzie, skalani 
spraw ą Kasy oszczędności ~  z n i o n a w icI z i 1 i 
s p o ł e c z e ń s t w o  i k r a j  — i z a  s w ą  h a ń b ę  
c h c ą  s i ę  n a  n i m  m ś c i ć .  Tą tylko zagadką 
psychologiczną można wytłumaczyć cynizm i zu­
chwałość tego organu".

Z dworu wiedeńskiego.
W łę d e ń  8 m arca.

{Odjazd areyksiężnej S tcfan ji do M iram are.).
Dziś o godzinie 8 m. 2h wieczorem arcy- 

księzna Stefania w towarzystw ie swej cóiki ar- 
cyksiężnii zLi Elżbiety i orszaku, złożonego z 66 
osób. wyjechała pociągiem pospiesznym kolei pu- 
łudniowej do M iramare, gdzie dnia 19 hm . od­
być się ma jej ślub z lir. Elem erem  L,onyay’em.

Arcyksiężna już dziś rano pożegnała się z 
cesarzem, niektórym i członkami dworu i z oso­
bami, z htórem i bliżej żyła. Mimoto cesarz przy­
był dziś wieczorem na dworzec, aby z arcyksiężna 
raz jeszcze pożegnać się tuż przed jej odjazdem.

Ochm istrz dworu areyksiężnej hr. Choło­
niewski i damy dworu, hr. Coudenhove i lir. 
Palffy, k tóre  towarzyszyć będą areyksiężnej do 
M iram are, oraz reszta orszaku, przybyli na dwo­
rzec przed godziną ósmą. Na dworcu tymcza­
sem zebrała się bardzo licznie publiczność dy­
styngowana, k tó ra  w westybulu i na peronie1 
oczekiwała przybycia areyksiężnej.

Z uderzeniem godziny Bej zajechał przed 
dworzec ekwipaż dworski, a z niego wysiadła 
arcyksiężna z iw ą córką. Obie panie przeszły 
wśród szpaleru, utworzonego przez publiczność, 
serdecznie ją  w itającą i na słowa powitania od­
pow iadały przyjaznein skinieniem głowy. Prze­
szły przez schody, weszły na peron i udały się. 
wprost do przytykającego do poczekalni klasy 
pierwszej t. z. salonu książęcego. Arcyksiężna 
ubrana była w długie, aż ilo ziemi sięgające 
stalowo-zielone futro podróżne i w fioletową 
czapeczkę pluszową. [W ybraną fiołkami. Ryła 
bladą i mimo uśmiechu, którym odpowiadała na

pow itanie, poznać można b y ło^  że jest bardzo 
wzruszoną i że uśmiech to wymuszony konie­
cznością... Arcyksieżniczkn Rlżbieta ubraną była 
w ciemną toaletę podróżną i w czarny kapelu­
sik z hiałemi pióram i.

W  bzy  m inuty po przyjeździe areyksiężnej 
Stcfanji z córką, przybył cesarz w towarzystwie 
swego ad ju tan ta  przybocznego, m a jo n  Pytlika. 
Cesarz, który wygląda bardzo dobrze, szybko 
elastycznym krokiem piM-szedł przez westybul i 
udał . - 6  wprost n o  salonu •. gdzie sam na sam 
z synową i wnuczką pn j^ tu ł  przeszło przez 
kw adrans, żywo z niemi i-.jzmn.wiaj.p-.

O godz. 8 m. 20 oclupistiz lir. Chołoniew­
ski zaraportow a! cesarzowi; iż pociąg gotów jest 
do odjazdu. Cesarz podał wówczas ram ię arcv- 
księżnej Stcfanji i wyszedi /. nią na peron, za 
nimi szła art/księżniczka / hr. Chołoniewskim. 
Gdy stanęli przed wagonem salonowym, arcy­
księżna S tefanja wysunąwszy rękę z ram ienia 
cesarza, złożyła m onarsze głęboki ukion i po­
całowała go w rękę. Cesarz pocałował ją  w czo­
ło. Tak samo pożegnał się cesarz z wnuczką, 
poczem obie panie weszły do wagonu.

Zaraz atoli obie się pojawiły przy otw ar- 
tem oknie coupe’a i jesz. ze zamieniły kilka słów 
z cesarzem. Zabrzm iała trąbka, rozległ się świst 
lokomotywy i pociąg zwolna ruszył. Cesarz że­
gnał odjeżdżające arcyksiężne skinieniem ręki, n  
one raz jeszcze złożyły głęboki ukłon. W krótce 
pociąg wyjechał z bali i zniknął na zakręcie.

Cesarz przystąpił do znajdującej się na pe­
ronie lir. Chołoniewskiej i zamienił z nią kilka 
słów. poczem wsiadł do swego powozu i w ró­
cił do Burgu.

Były ochmistrz dworu śp. arcyksięcia R u ­
dolfa, br. Gudenus. wręczył areyksiężnej Stcfanji 
na peronie w spaniały bukiet z fjołków.

Aicyksiężniczka Elżbieta po powrocie z Mi­
ram are udaje się, dwumiesięczny pobyt do Gries 
pod Bożen w Tyrolu.

W przededniu wystawy.
P a r y ż  f> m arca.

(Przedsm ak drożyzny. — M izcrja  kolejowa 
we Francji).

List len rozpoczynam od lam entów , które 
oby poruszyły serce nietyle szan. czytelnika, 
ile — w ydaw nictw a „Dz. P .“... Przed kilku 
dniam i wchodzi i ankiem -jo-jnego pokoju fonchyye  
domu, w którym  mieszkam i wręcza nu z głup­
kow atą fruną człowieka, nie odgadującego, co 
przynosi, krótki liścik od mojego panu gospo­
darza. Czcigodny ten obywatel paryski, zwany 
przez lokatorów  krótkiern określeniem ; „proprio", 
oświadcza w swem własnoręcznem piśmie, że 
„zmuszony jest p o d w y ż s z y ć  mi  od J kwie­
tn ia br. czynsz najm u, sgdyż nieodzowne, z c  
w z g l ę d u  n a  w y s t a w ę  ś w i a t o w ą ,  wkła­
dy w kamienicę tak wyczerpały jego rentę, iż 
bodaj część w ydatków  nmsi pokryć z nadwyżki 
czynszów.* A bodaj cię złodziej ukrad łj —- sklą- 
łem po polsku, m nąc list w ręce z irytacją. Nie 
ma rady... trzeba spróbow ać osobistej in terw en­
cji — pomyślałem i za chwilę byłem pod drzwia­
mi mieszkania „pana dum u". Zastałem tam  już 
kilku lokatorów, którzy widocznie, pod wpły-- 
werrt analogicznych koinmiiKatów. również za­
mierzał; apelować do kam iennego serca tego 
pana. 1 rzeczywiście było ono „kam ienne*. Ubo­
lewał biedak szczerze, zacierał ręce, kłaniał się* 
co -sekund'-, każdego w dygach do drzwi odpro­
wadzał w rezultacie jednak wszystkich nas 
z kwitkiem odpraw ił... 1 roż nam  z. tego. żeśmy 
na korytarzu wymyślali mu od rabusia, wyzy­
skiwacza, hyeny itd V... Od p rim a  aprilis  trzeba 
płacić o 10 procent większy czynsz i pozostanie* 
nam  chyba zaśpiewać pod jego oknam i znany 
refren piosnki paryskiej, skom ponow anej nieza­
wodnie dla lego rodzaju oknzyjek':

J.)u irs yiiHiofiiterti.
M ie/ieiirs Irs proprirta ires!
On h s  f/u lllo liiirn .
J it le penplc so n n e e !1

Ra! czy dożyję kiedy l akuj  chwili odwetu 
i i zy ona wogóle przyjdzie kiedy? Tymczasem 
jednak zdecydowałem sio poszukać inne mie­
szkania. Lecz gdziekolwiek zaszedłem, przekona­
łem się. że nie sam mój gospodarz był taki do­
wcipny. 'Wszędzie podskoczyły ceny mieszkań 
o 19. a nawet i 60 p ro cen t. To pierwsza do­
piero jaskółka w y s t a w o w e j  d r o ż y z n y.„ 
Pojaw iają się jednak już coraz nowe na hory­
zoncie paryskim . W  restauracji, gdzie od paru 
lat zarabiam  sobie na opinję — mówiąc po 
lwowska --  statecznego „sztam gasta*. M adam e  
iu pa tron ie , zagadnięta przozemnie z m iną na 
pól desperacką, czy ceny śniadań i obiadów po­
zostaną u niej — bodaj dla stałych gości — 
przez czas wystawy jednakow e, jak obecnie, 
odparła mi widocznie zafrasow ana, że „jeżeli 
wiktuały nie podrożeją, to i ona cen swoich nie 
podwyższy*. Go to znaczy — tłumaczyć nie po­
trzebuję. Sioim y najwidoczniej u progu o g ó l ­
n e g o  p o d r o ż e n i a  środków do życia, k tó ­
remu nie ujdzie z drogi naw et filister, smarząey 
sobie własnoręcznie befsztyk aibo rostbef na m a­
szynce spirytusowej w swoim pokoju. Zatem 
mieszkanie, jadło i napoje pójdą niechybnie 
w górę — pozostaje jeszcze u b r a n i e .  I pod 
tym względem nie mam już niestety wątpliwości. 
Pewien mój znajom y, zajęty w „Magazynach 
Louw ru*. zapytany w tej mierze, radził mi 
otwarcie, abym  zawczasu skom pletował moją 
garderobę na jakie (5 miesięcy, gdyż wszyscy 
hurtow nicy w dziale ubrań , bielizny, obuwia 
i t d . związali się cichaczem w kartel, iż od 1 
kwietnia podwyższają ceny tow arów  swoich
0 bagatelkę... o 20 procent!

Panow ie przedsiębiorcy t e a t r a l n i  są pize- 
cież od nich skrom niejsi! Oto postanow ili ogra­
niczyć się tylko na 10-procentow ej podwyżce 
cen w stępu. Jako pretekst do tego wygodny 
przytaczają, że dość długo już opłacali wysoki 
haracz ustaw ow y „Ba rzecz ubogich paryskich*, 
że przeto teraz postanowili przerzucić ten  cię­
żar na publiczność, aby ona sam a się przeko­
nała. jak  dalece ten podatek jest niespraw ie­
dliwy. W ym ów ka istotnie niezła! Faktem  jest, 
iż wszystkie teatry  paryskie m u s z ą  10 procent 
swych brutto dochodów oddawać do kasy „Do­
broczynnością pirblieznej* (Assistance publiąue). 
Instytucja ta zgrom adza też rokrocznie olbrzy­
mie sumy. natom iast zdum iewająco m a ł o  czyni 
niestety dla złagodzenia zastraszającego paupe- 
ryzmu nad Sekw aną. Połowę nowiem swych 
dochodów oddaje n a  p l a c e  swych funkcjonar­
iuszy. Na le stosunki odw ołują się dyrektorowie1 
teatrów  i m ają nadzieję, iż odkryciem praw dzi­
wego stanu rzeczy przeciągną opinję prędzej 
później na swoją strunę, poczem haracz rze­
czony zostanie niewątpliwie skasowany.

Dużo ironji objawili fiakrzy i dorożkarze 
wszelkiego gatunku, zw racając się świeżo do 
rządu z prośbą o pozwolenie, aby mogli pod­
wyższyć swoje taryfy. Jak '„'dyby potrzebowali 
istotnie pozwolenia dopiero do obdzierania pu­
bliczności. zwłaszcza cudzoziemskiej ! Cokolwiek 
jednak p. YYakleck-Rousseau iin odpowie, na 
jedno p iz\gotow uję zawczasu szan. czytelników, 
na wystawę do
1 kwietnia 1900 
ludzie boga-tii 
ryżu kufram i !

Na ifft.nlek 
uwagę Waszą... 
cudzoziemcy w oi 
jdw  ojczystych

Paryża sit- wybierających : od
do 1 października t. r. tylko 

będą w stanie uganiać po P a­

chnę na jedno jeszcze zwrocie 
Pytanie wielkie, w jaki sposób

gole będą mogli ze swych kra-
dostać się do P aryża? Zdaw a­

łoby się. że jużei kolejami żelazneini — tym cza­
sem na kolejach francuski' h. Boże zmiłuj sie.
jaka bied u panuje ciągle jeszcze Sa one

cienia pesymizmu - n a j g o r s z e  w całej E u­
ropie. ba! nawet tu i tam gorsze od egipskich 
i m ałoazjatyckich! Jedyna może Inszpanja może 
godnie rywalizować z Francją pod względem 
tego... skandalu! W ąskie, niskit. zawsze prze­
pełnione przedziały w wozach, brak klozetów, 
w zimie licho opalane itd. Do tego przyłącza 
się b r a k  wozów osobowych w ogóle, eo w cza­
sie wystawy urośnie do rozmiarów formalnej 
kieski dla podróżnyelt. Jeśli kolej Północna 
i W schodnia nie przerobi swoich wagonów 
towarowych i bydlęcych na jakie takie wozy 
osobowe, to będzie w prost niem ożebną rzeczą, 
przywieźć do Paryża owe m iljony przybyszów. 
Przypuśćm y jednak, że to się stanie — to wy­
łania sie teraz druga, jeszcze pizykrzejsza kwe- 
stja  — b r a k  l o k o m o t y w .  Przed półtora ro­
kiem dotyczący m inister narob ił był dużo 
wrzawy i wtedy wszystkie tow arzystw a kolejowe, 
które bez wyjątku m ają m n i e j  wozów i loko­
motyw', aniżeli tego wymaga ustaw a, poprzysię­
gły uroczyście, iż przed otwarciem wystawy 
braki te skom pletują. Tymczasem — pomimo 
najlepszych chęci — nie mogły tego uczynić, 
poprostu z tej racji, że t a k i e j  m a s y  wozów 
i m aszyn fabryki w tak krótKim stosunkowo 
czasie nie były w stanie dostarczyć... Szczegóły 
te być może pożądane są i wesołe np. dla 
Niemców, na wypadek wojny z Francją, lecz 
dla gości zagranicznych, wybierających się na 
wystawę, stosunki te będą istną plagą.

W następnym  łtście doniosę W am  o pe­
wnych zm ianach w zewnętrznej nzjognonbi 
Paryża. J . W .

Z  teatru wojny.
Okolice między Jacobsdalem  a Bloemfontei- 

nemj które musi teraz przebyw ać lord Roberts, 
opisuje w brukselskim „Petit B leu“, znawca 
tam tejszych stron — jak niektórzy przypuszcza­
ją — sam dr. Leyds:

„Droga z Kimberley do Bloemfonteinu 
wynosi 160 km. długości. Odbyłem tę drogę 
mniej wuęcej 12 razy na wózku pocztowym i 
mogę na podstaw ie własnej obseiwącji zape­
wnić, że posiada ona cały szereg znakomitych 
punktów  obronnych. Feldm arszałek R oberts n a ­
trafi tam  ze swoim wielkim U borem  na olbrzy­
mie przeszkody, a trudności wzmagać się będą 
w m iarę oddalania się od stacji M odder-River. 
Nie braknie mu też niespodzianek: Upałów w
lutym , a zwłaszcza w m arcu niepodobna praw ie 
wytrzym ać, a tam tejsze orkany  piaszczyste nie­
jednego już zadusiły. N adto zbliża się już pora 
deszczowa i Anglicy m uszą się liczyć z rwącym i 
potokam i i błotnistem i drpgami. Boerowie doło­
żą wszelkich starań , aby przerw ać to ry  kolejowe 
między N aaw port, Golesberg i N arw als-Port z 
Bloemfbntein.

Linja kolejowa dzieli rzeczpospolitą na 2 
części: wschodnia posiada doskonałe pozycje
obronne, zachodnia ku Kimberleyowi jest zupeł­
nie nieurodzajną. Zresztą już przed kilku tygo­
dniam i przeniesiono z Bloemfonteiu do P re to rji 
archiwa -ządowe i biura bankowe, na wypadek, 
gdyby Boerowie musieli ustąpić z O ranji i N a- 
.tnlu, a obwarować się na linji rzeki Vaal, s ta ­
nowiącej granicę obu republik. W takim  razie 
wojna potrw a jeszcze długo i narazi Anglików 
na wielkie straty . Od strony Natalu granica 
trans waalska jest tak dobrze broniona przez 
na tu rę , że wystarczy tam  1.000 ludzi, aby po­
wstrzym ać marsz Anglików. Dopiero wtedy po­
znają oni w całej pełni, co to znaczy walczyć 
na terytorjiim  Boerów*.

Podobne zdania wygłasza referent wojenny 
berlińskiego „Local-Anzeigera*. jen .-ina ju r von 
Schmclling. którego opinję o wojnie anglo-trans- 

! waaiskiej nieraz już okazały • się uzasa anionem  i. 
i Obecnie twierdzi on. że Anglicy poehodc n swo- 
1 im na Kimberley pogorszyli swe położenie.

Z wystawy sztuk pięknych.
Rozm aitość nie ma nigdzie tyle racji bytu 

jak w sztuce, judzie wszelka jednostajność odgry­
wa rolę młotka, wbijającego gwoździe w wieko 
trum ny, w której się grzebie fantazję i a rtysty ­
czną inwencję. W ystawa dzieł sztuki, na której- 
hy podziwiać było można bezustannie — choćby 
naw ei arcydzieła, lecz w ykonana wszystkie jedną 
m anierą, w jednym  łonie i duclm utrzym ane, 
m usiałaby ostatecznie oddziaływać na zwidzają- 
cych ją nużąco, a dla artystów  nie przedstaw ia­
łaby bynajm niej należytego m aterjrdu do slurljćw 
porównawczych.

W ychodząc z powyższego założenia, trzeba 
przyklasnąć dyrekcji naszego salonu sztuk pię­
knych. która od pewnego czasu s tara  się usilnie 
o to. ażeby obok dzieł swojskich, gromadzić na 
wystawie także obrazy artystów  zagranicznych. 
W spółczesna sztuka polska stoi wprawdzie na 
tak  wysokim stopniu rozwoju i reprezentow ane 
są w niej obecnie do tego stopnia wszystkie 
możliwe kierunki artystyczne, że o jakiejś jedno- 
stajności — w powszedniem, szablonowcm zna­
czeniu tego wyrazu — mowy naw et być nie 
może tam , gdzie zgrom adzone są dzieła kilkuna­
stu m alarzy polskich; jednakow oż wszystkie owe 
dzieła wykazują — do pewnego przynajm niej 
stopnia, pewno cechy pokrewne, pewien pokre­
w ny ton  zasadniczy, tak, że zestawienie ich z dzie­
łam i obcych m alarzy jest., choćby dla wywołania 
kontrastu, wskazane, tem bardziej. jeżeli — z gó­
ry to  powiedzmy — zestawienie takie praw ie za­
wsze i stanowczo, na korzyść naszych m alarzy i 
naszej sztuki wychodzi.

Obrazy m alarzy zagranicznych, które obecnie 
na wvstawie naszej widzimy, są zresztą niemal

wszystkie (z wyjątkiem dwóch lub trzećh. mię­
dzy którym i pierwśzb miejsce zajm uje A. H. 
Schram a „Sąd P arysa"), tego rodzaju, źe w po­
rów naniu z przeciętnemi dziełami naszych a rty ­
stów. usuw ają się przeważnie z pod zbyt surowej 
i wymagającej krytyki. Po największej części 
robią te obrazy wrażenie prac „akademickich*, 
popraw nych mniej więcej w rysunku i kolory­
cie, ale zimnych zarazem i szablonowych, nic 
nie mówiących... Ghluhny wyjątek stanow ią tyl­
ko W . Lów itha „Uczony*. J. Dujirego „Pow rót 
z pastw iska*, E. Boudina -W  porcie* r , — jak 
już w spom niałem : A. Schram a „Sąd Parysa*. 
Ten ostatni obraz zyskał nawet swemu twórcy 
zasłużony rozgłos za granicą. Duże. wybornie w 
jednolitym tonie utrzym ane płótno, przedstawia 
ową mitologiczna sciną. kiedylo „w lasku Ida -  
trzy boginie* przedstaw iają się w pełnej krasie 
swycli wdzięków Parysow i, walcząc o zdobycie 
złotego jabłka. W ykonanie obrazu, zarów no co 
do kompozycji, bardzo barm onijńej, jakoteż co 
do strony technicznej, jest więcej niż popraw ne. 
Rysunek, z wyjątkiem  kilku drobnych m anka­
mentów . bez zarzutu, a kolorystyka, w której 
udało się artyście szczęśliwie uniknąć wszelkiej 
jaskraw ości (mogącej w danym  w ypadku psuć 
tylko nastró j, ogólny), nie pozostawia nic do ży­
czenia. Jednem  słowem, „Sąd Parysa* jestto  
obraz, jeżeli już nie zupełnie dobry, to w każ­
dym razie czyniący na widzu bardzo dodatnie 
wrażenie.

Niemniej przeto jest na wystawie aż nazbyt 
wiele dzieł naszych malarzy, które zaletami swe- 
mi nietylko dorów nyw ają, ale przewyższają te. któ­
re w spom niany obraz wykazuje.

Na pierwszem miejscu wymienić należy 
olejny po rtre t A u g u s t y n o w i c z a ,  odtw arza- 
jąey podobiznę pani Cz. Jestto  jeden z na j­

lepszych portretów  utalentow anego artysty, jakie 
miałem sposobność podziwiać dotychczas. P rzed­
staw ia on młoda kobieto w czarnej sukni, w po­
zie siedzącej. Od ciemnego, matowego tła su­
kni i reszty obrazu, znakomicie odbija jasna, 
piękna i pełna wyrazu twarz portretow anej i ten 
właśnie kontrast między fonem tła i tw arzy 
spraw ia, że twarz niejako wyskakuje z obrazo 
i plastyką swłj, przykuwa oczy widza do siebie.

Bardzo dobrym  jest także portre t młodej 
dziewczyny, pędzla P n j ą k ó w n e j .  Świeża, 
miła tw arzyczka, posiada tam  pom im o całej 
miękkości linij. wiele wyrazu, a zastosowanie 
oryginalnej kolorystyki przez połączenie barw y 
liljowej z jasno - wiśniową, w ypadło bardzo 
szczęśliwie.

W ielka siła-w ekspresji cechuje obraz B a - 
t o w s k i e g o ,  przedstawiający „Zabawę w Chrep- 
tiowie.* A rtysta odtworzył w nim z całą ści­
słością. a równocześnie z wielką fantazją i w er­
wą znaną scćnę I  „Pana W ołodyjowskiego.* 
W7 wielkiej izbie ehreptiowskiej stanicy, szero­
kim kręgiem zasiedli na ławach starsi, a m ło­
dzież barw ną wstęgą przew ija się po świe­
tlicy, hasając. IV pierwszej parze Nowowiejski 
z Zosią Boską tańczy przytupując, że aż drzazgi 
lecą mu z pod obcasów : za nimi Azja z Basią, 
dalej cały szereg par rozbawionych, ochoczych. 
Bije żyriir i moc od postaci tańczących i wogólĆ 
w obrazie jest dużo ruchu — szalonego ruchu. 
W skutek tego nadm iaru ruchu, m ożnaby też 
zarzucić to i owo rysunkowi poszczególnych 
figur (a przedewszystkiem Azji. który napraw dę, 
według słów Sienkiew icza: wściekał się), lecz 
całość spraw ia wrażenie tak wyborne, że nie 
chce się naw et wyszukiwać usterek...

Obrazek M. K. P i o t r o w s k i e g o ,  przed­
staw iający aleę w parku śród nocy. jest dobrze

: pom yślany w kolorycie jiopraw ny w rysunku.
1 Nagie konary drzew, łącząc się w górze ze sobą. 

tworzą rodzaj wydłużonego tunelu, z którego 
bije pustka i cisza lajt. mnieza. Dobrze srhw y- 

I eony i oddany nastrój, świadczą rowi.ież po- 
j chlebnie o laleneie artysty.
j Zaiany pejzażysta M. H a r a s i m o w i c z  wv- 
! stawi) tym  razem pm tref dyrektora banku p. L. 

i dowiódł, że lakże w tym kierunku jest niepo­
ślednim artystą. P ortret odznacza się przede- 
uszystkjem  trafnie uehwycoiiom podobieństwem  
(co naturalnie. (>rzv portretach, nie jest rzeczą 
małej wagij. po za tom zaś tą sumiennością i 
starannością w wykończeniu najdrobniejszych 
nawet szczegółów, która wyróżnia wszystkie 
prace tego artysty.

F a ł a t  nadesłał niewielką rozmiarami akw a­
reli1, przedstaw iającą drogę po za okapionymi 
opłotkami podolskiej wioski, z cerkiewką dre­
w nianą w głębi. W obrazku jest dużo pow ie­
trza i słońea. co spraw ia, że się wzrok na nim 
zatrzym uje z przyjemnością.

Prace M. R e y z n e r a ,  znajdujące się na 
wystawie (przeważnie studja głów i postaci ko­
biecych), uspraw iedliw iają przeważnie uznanie, 
jakiem  cieszy się ów artysta, są jednak  między 
niemi również takie, które — mojem zdaniem 

nie mogą się przyczyni& do zwiększenia tego 
uznania. Do tycli niezupełnie udałych prac za­
liczyć trzeba anem iczną, o zapadłych piersiach 
„Fryne*, oraz nagą nimfę o „drewnianych* no­
gach, rozłożoną san furo>t na zielonej murawie. 
Patrząc na tę nimfę, musi j j j j  chtąp nie chcąc 
przypuszczać, żc została nam alow aną „z pamię­
ci*, co u artysty  tej m iary jak  p. Reyzner, któ­
ry wie bardzo dobrze, że podobnych ekspery­
m entów  z ciałem kobiecem czynić nie można. 

| uderza tom bardziej niemile, żo równocześnie

przypom ina się i.aly szereg wybornych, poprze­
dnio przez niego stworzonych obrazów.

Ram y tejletonu nie pozwalają na szczegó­
łowe om awianie wszystkich, na wystawie sztuk 
piękny!li zgromadzonych płócien, niemniej je ­
dnak zaznaczyć trzeba, że oprócz tych, o któ­
rych w spom niano, znajduje się tam  jeszcze długi 
szereg rzeczy dobrych, pędzla M. S o z a ń s k i e -  
g o. Ś z c 7. e p a ń s k i e g o . W  o d z i n o w s k i e g o. 
Weirin i wielu, wielu innych. Pom ijając je  na 
razie, dla braku miejsca, muszę jednak w spo­
mnieć na zakończenie o dwóch obrazkach olej­
nych. które mimowoli zw racają na siebie uw a­
gę. Mam na myśli obrazki młodego malarza Z. 
Ć w i k l i ń s k i e g o ,  odznaczające się przedewszyst­
kiem m anierą, jaką  wykonane zostały. Malując 
je, nakładał artysta farby — na je d n y m : w 
kształcie samych kresek i kleksów, na drugim  
znów, w fonnio esowo powyginanych linijek. 
Nie ma w tein wprawdzie nic nadzwyczajnego, 
ani nowego, w każdym jednak razie świadczy
0 pewności artysty  w posługiw aniu się pędzlem
1 o przyswojeniu sobie arkanów  techniki m a­
larskiej. Po za tern Wszakże, widnieje na je ­
dnym z obrazków p. Ćwiklińskiego olbrzymia, 
intenzywnie czerwona łuna, rzucona przez kulę 
słoneczną dużym kręgiem na ciemne, ta jem ni­
cze wnętrze starego lasu. N adprzyrodzone to 
zjawisko trzeba przyjąć naturaln ie jako w vbryk 
artystycznej fantazji, zmierzającej do w ywołania 
oryginalnego, niepraktykow anego efektu, zaprze­
czyć jednak p. Ćwiklińskiemu talentu  niepodo­
bna. Gdy zdoła m niej poddaw ać się wpływom 
owej „fantazji*, stworzy tiiew ątpliw ie niejedną 
rzecz niepowszednią.

Iz . K .
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Schmelling staw ia pytanie: „C!o mogą przed­
sięwziąć teraz A nglicy?” — Pochód na Bloem- 
fontein zaprow adzi ich w stepy bezwodne i po­
zbawione cienia, gdyż na przestrzeni całych mil 
kw adratow ych rosną tam  cierniste krzaki, nie 
m ające więcej nad stopę wysokości Miejscami 
są tam  głębokie jary . a często napotyka się 
prostopadłe skały. W  P reto rji i Bloemfontein 
odpraw ionoby nabożeństw a dziękczynne, gdyby 
nadeszła w iadom ość, że R oberts dotarł do Em aus; 
reszty dokonałyby upały i nieustanne ataki z 
boków i z tyłu.

Z życia ks. Soleckiego.
Z życia śp. ks. biskupa Soleckiego p rzy ta­

cza .R u ch  katolicki* następujący szczegół:
Śp. ks. biskup Solecki był w r. 1887 w 

Rzymie, celem złożenia hom agium  i życzeń Oj­
cu św. z pow odu jego 50tej rocznicy kapłaństw a. 
W ówczas nietylko za staran iem  śp. ks. Soleckie­
go -pielgrzymka polska uzyskała audjencję u Oj­
ca św., której już otrzym ać nie miała dlatego, 
że niektóre dzienniki polskie wystąpiły przeciw 
Ojcu św. z zarzutem , jakoby w traktow aniu  z 
rządem rosyjskim o obsadzenie opróżnionych 
biskupstw , pow odow ał się wzglądami dla Rosji 
z krzywdą Polaków. Otóż z powodu tych zarzu­
tów  Polacy mieli wówczas, a może już i na 
przyszłość, tylko grem ialnie razem z innem i n a ­
rodowościam i austrjackiem i, z wyjątkiem oso­
bnej pielgrzymki węgierskiej, być na audjencji 
u Ojca św., pod ty tu łe m : „pielgrzymów austrja- 
ckich*. W tedy to śp. ks. biskup Solecki posta­
rawszy się przedtem  jako biskup o audjencję. 
pad ł do nóg Ojcu św. i prosił o osobną audjen­
cję dla Polaków , co zarazem  miało zam arkować, 
że istnieje odrębny naród polski i za tak ' uzna­
je go Stolica A postolska. Ojciec św. w odpo­
wiedzi na tę prośbę żalił się na niewdzięczność 
Polaków, pom im o swojej dla nich troskliwości.
0 której i teraz jeszcze zapewniał. W ówczas śp. 
ks. biskup Solecki rozum nem  przedstaw ieniem  
wyjaśnił Ojcu św., że to tylko część nieupow a­
żnionego przez ogól dziennikarstw a polskiego, 
jak  zresztą wszędzie, tak  i w Polsce, jest nie­
przychylną Stolicy Apostolskiej i ta  część dzien­
nikarstw a nie może być i nie jest wyrazem o- 
gólu narodow ości polskiej. Owszem śp. ks. bi­
skup Solecki zapew nił Ojca św.. że ogół narodu  
polskiego żywi najgłębszą cześć i uległość dla 
Ojca św. i że właśnie dlatego naród polski u- 
czułby się boleśnie dotkniętym , jeżeliby Ojciec 
św. nie raczył zaznaczyć jego odrębnego istnie­
nia, chociaż w niewoli Po takiem  wyjaśnieniu
1 po usilnie pow tórzonej prośbie Ojca św. zale­
ciwszy, aby polskie duchowieństwo wpływało 
dodatnio na zbłąkane dziennikarstw o, wyznaczył 
czas na osobną audjencję dla pielgrzymki 
polskiej.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem.

Djarjusz lw ow ski.
N i e d z i e l a  11 marca.
P o w s z e c h a e  w y k ł a d y  u n i w e r » y l e e k i e. 

Dziś odbędą się następujące wykłady: w szkole im.
Mickiewcza, ul. Teatralna 15, od godz. 5 —6 dr. 
Szelągowski: „Okres Jagiellonów na tle politycznego 
i ekonomicznego przeobrażenia się Europy w XV i 
XVI wieku" W szkole realnej, ul. Kamienna 3, od 
godz. 6 '/ ,  — 7 V, p. Lityński: „Z dziejów sztuki.
Style chrześcjariskie w wiekach średnieh* (z demon­
stracjami obrazów świetlnych przy pomocy skiopti- 
konu).

Wykłady prof. dra Władysława Piłata: „O pie­
niądzu* rozpoczną się dopiero w przyszła niedzielę, 
tj. d. 18 bm.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Wróble*, ko- 
medja; wieczorem „Faust*, opera.

Kalendarz. Niedziela ( I G :  Konstantego. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 30. zachód o 
godzinie 5 minut 53.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa. Tadeusza Żebra­
ckiego, ze Lwowa do Przeworska.

Z k o le i państwowych. Minister kolei żela­
znych mianował starszego komisarza budownictwa, 
Jana Michalskiego, zastępcę naczelnika sekcji konser­
wacji Kraków 1, naczelnikiem sekcji konserwacji 
w Chabówce, a starszego komisarza budownictwa, 
Stanisława Sojkę, naczelnika sekcji konserwa­
cji Stanisławów IV, naczelnikiem sekcji konserwacji 
Nowy Sącz II.

Dalej p rzen ies ien i zostali ze w zględów  słu żb o ­
w ych : s ta rszy  k o m isarz  b u d o w n ic tw a. B e rn ard  B etl, 
naczeln ik  sekc ji k o n se rw ac ji Suih a  11, z pow odu 
zw in ięc ia  tego u rzęd u  przydzielony do oddziału  d la 
k o n serw acji i b udow y w dyrekcji kolei p ań stw o w y ch  
w K rak o w ie . N aK oniec p rzen ies io n y  n a  w ła sn e  żą­
d an ie  re w id e n t Ju lju sz  B ystrzonow sk i, z d yrekcji 
w T ry je śc ie  do o k ręg u  dyrekcji w  Y illach.

U stąpienie m inistra wojny. „N. W. Jour­
nal* donosi, iż wspólny minister wojny, jenerał ka- 
walerji, br. Edmund Krieghammer, zamierza ustąpić 
natychmiast po zakończeniu tegorocznej sesji delega- 
cyjnej, która, jak wiadomo, ma odbyć się w maju 
rb. Przyczyną ustąpienia ministra ma być przebieg 
dyskusji w delegacjach nad sprawą podwyższenia 
pensyj oficerskich

Jako następcę br KricghammerA, wymieniają 
szefa sekcji w ministerstw! wojny, jenerała dywizji, 
Schónaicha.

Ludwik Held, znany librecista i krytyk tea­
tralny, autor libretta „Ptasznika z Tyrolu* i „Mo­
delki* — operetek i u nas popularnych zmarł 
w Wiedniu, przeżywszy lat 63.

Z Kasyna, m iejskiego. Koncert gal. Towarz. 
muzycznego, z fundacji śp. dra .1. Malinowskiego, 
zamiast 9. odbędzie się w piątek 16 marca rb. Li­
sta otwarta od poniedziałku.

Okradziony. P a n  W . G .. u rzędn ik  p a ń s tw o ­
wy, zgłosił się  w czoraj w ieczo rem  n a  in sp ek cji po li­
cyjnej w  stan ie  p o d p ity m , donosząc, że, gdy zab a­
w ia ł się  bardzo  w eso ło  w  to w arzy stw ie  m alem , ale 
„ d o b ran e tn * , zginęło  m u  około  3 0 0  k o ro n  i s re b rn y  
zegarek P ien iąd ze  n ie  były w łasn o śc ią  p. G .. lecz 
jeg o  p rzy jacie la , k tó rem u  m ia ł je  odesłać.

Pożar w  fabryce. Odnośnie do notatki w 
numerze z dnia 2 marca br. o pożarze w fabryce i 
cukrów Brandstadtera i sp. przy ulicy Zamarsfynow- 
skiej musimy zaznaczyć, że wiadomość tam zawarta 
polegała na mylnej informacji, albowiem nikt z ro­
botników tej fabryki nic odniósł przy ogniu obraże­
nia. Mylną też była wiadomość, jakoby dwoje dzie­

wcząt z tej fabryki skutkiem przeciążenia pracą za­
niemogło. Stwierdza to komisarjat i stacja ratun­
kowa.

Z w ięzienia  gen ew sk iego . Z Genewy do­
noszą : Stosunki, panujące w tutejszem więzieniu są 
jeszcze ciągle przedmiotem ogólnych rozmów i uwag, 
zamieszczanych w dziennikach. Nieład, jaki panował 
w tern więzieniu, urąga wszelkiej krytyce. Obaj zbro­
dniarze, którzy z więzienia uciekli, sporządzili sobie, 
nie zwróciwszy uwagi dozorców, drabinę, a ucieczki 
dokonali przez pustą cerę; zawiasy wysmarowali oli­
wą tak, że przy otwieraniu nie czyniły najmniejszego 
hałasu. — Nad Lucchenim czuwają teraz bardzo 
surowo. O godz. 4 rano wyprowadzają go z ciemni­
cy do celi, w której bardzo łatwo można go obser­
wować, a do której tylko słabe wpada światło. Przez 
pewien czas pozostawał on zupełnie zizolowany: 
nie dano mu żadnej roboty i nie wolno mu przyj­
mować odwidzin. Pudełko z sardynkami, z którego 
klucza zrobił sobie sztylet, aby zamordować dyrektora 
więzienia Perrina, przyniósł mu jakiś filantrop w po­
darunku na święta Bożego Narodzenia.

ż le  Z jedw abnikam i! Przędzalnie i hodowcy 
jedwabników we Francj: i Włoszech, są w ogro­
mnym kłopocie. Między jedwabnikami wybuchła ja ­
kaś epidemja, która niezliczone tysiące gąsienic po­
rywa. Jeżeli nie znajdą środków do powstrzymania 
tej oryginalnej zarazy, niewątpliwie jedwab znacznie 
podrożeje.

Sam obójstw o.-Z Budapesztu telegrafują nam: 
Starszy buchalter Banku dla handlu w Orłowie (Er- 
lau) na Węgrzech Franciszek Eliassy, odebrał sobie 
życie. Przeprowadzona po jego śmierci rewizja ksiąg 
wskazała na ogromne w Banku nieporządki i udo 
wodnila, że Eliassy nadużywał pokładanego w nim 
zaufania i defraudowal pieniądze bankowe. Prawie 
wszystkie książki są pofalszowane. Śledztwo nie jest 
ukończone, ale mówią już, że suma zdefraudowanych 
przez Eliassy’ego pieniędzy dochodzi kwoty 250.000 
zł. Przy defraudacjach tych musiał Eliassy mieć spól- 
ników. Na dzień 18 bm. zwołano walne zgromadze­
nie członków. Szkodę pokryją prawdopodobnie człon­
kowie dyrekcji, którzy wszyscy są ludźmi bogatymi.

W ypadek w  kopalni. Z Alais telegrafują : 
Wskutek wydobywania się trujących gazów, zadusiło 
się w kopalniach węgla w Trelby 15 robotników.

Dżuma w Kalkucie — jak nam telegrafuj* z 
Marsylji — przybiera zastraszające rozmiary. W ze­
szłym tygodniu zmarło tam 411 osób. Mieszkańcy 
uciekają z miasta. Gubernator z lekarzami obchodzi 
najuboższe dzielnice miasta: lekarze chorym wstrzy­
kują serum antidżumowe.

Ruch pocztowy w  styczniu. W miesiącu 
styczniu nadano na lwowskiej poczcie ogółem 
1,571.194 przesyłek w formie listowej; nadeszło 
1,084.870 W poczcie wozowej przesyłek wartościo­
wych nadano 48.017; nadeszło 56.132. W ruchu 
kasowym wpłacono 4,321.346 koron, wypłacono 
5,123.844 koron. W ruchu telegraficznym nadano 
14.764 depesz. Rozmów telefonicznych w sieci mia­
stowej było 71.805; a międzymiastowej 800.

Sekcja zw łok ś. p. Wojciechowskiego, ofi­
cjalisty hr. Siemicńskiego, którego pogrzeb wstrzy­
mano z powodu podejrzenia, że śmierć śp. W. nie 
byta naturalną, wykazała udar sercowy, jako przy­
czynę śmierci. Podejrzenia zatem nienaturalnej śmierci 
nie sprawdziły się.

W  sprawie defraudacji dra Dziewońskiego 
w „Sokole* wielickim, dowiaduje się „Nowa Re­
forma*, że nie jest on już prezesem tego towarzy­
stwa, gdyż po jego pierwotnym wyborze, zwołano 
drugie walne zgromadzenie „Sokoła* w Wieliczce. 
Zgromadzenie to unieważniło wybór dra Dziewoń­
skiego na prezesa, na godność tę powołało p. Ko­
zubskiego, urzędnika magistratu, a nadto wybrało 
specjalną komisję, która zająć się ma skontrolowa­
niem deficytu i obmyśleniem środków jego pokrycia. 
Gdy komisja tę czynność swoją ukończy, zwołane 
ma być znowu walne zgromadzenie, na którem ko­
misja zda sprawę ze swoich czynności.

W całej tej, przyznajemy otwarcie, dla sokol­
stwa naszego niesłychanie przykrej sprawie, uderza- 
jącem jest, że człowiek, uchodzący do niedawna za 
zamożnego w Wieliczce, gdzie posiadał dwie kamie 
nice i piastował godność marszałka powiatowego 
i wiceburmistrza. — targnął się na kwotę, wzglę­
dnie niezbyt wysoką (4000 zł.), której obecnie już 
pokryć nie zdołał. Dr. Dziewoński był prezesem, a 
zarazem sffarbńikieiń „Sokola* wielickiego i la to 
mulacja urzędów, jak w tylu innych, podobnych wy­
padkach. ułatwiła nadużycie. Zdaje się że ostatnie 
wypadki w wielickiej Kasie oszczędności, a może 
i ogólny upadek kredytu w kraju podcięły finansowe 
spekulacje Dziewońskiego. Ratował on się rozpaczli­
wie ostatnimi czasy; rodzina przyszła mu nawet 
z pomocą, ale to najwidoczniej nie wystarczyło mu, 
skoro nie był w stanie pokryć braku czterech ty­
sięcy zł. P. radca Traunfellner, prowadzący śledztwo 
w sprawie defraudacji dra Dziewońskiego na szkodę 
„Sokoła*, powrócił już z Wieliczki. Jak stamtąd 
donoszą, radca Traunfellner przesłuchał dra Dziewoń­
skiego, oraz inne osoby i zarządził potrzebne rewizje. 
Dalsze dochodzenia śledcze toczyć się będą w Kra­
kowie.

Strejk robotników chulewkarskich w Krakowie 
trwa w dalszym ciągu. W b;urze inspektoratu prze­
mysłowego, przy udziale inspektora Kremera i urzę­
dnika magistratu p. Sawińskiego, toczą się rokowa­
nia między majstrami a strejkającymi, dotąd wszakże 
nie doprowadziły do porozumienia. Majstrowie godzą 
się tylko na drobne ustępstwa.

Sprawa napadu na Marję Stan. Jacobównę 
nie zakończy się — jak donosi „Czas* — posadze­
niem na ławie oskarżonych sześciu dotąd aresztowa­
nych osób, śledztwo bowiem wykryło większą liczbę 
obwinionych i żaden z nieb nie ujdzie karzącej ręki 
sprawiedliwości Prowadzone jest jeszcze dalsze po­
szukiwanie czynnych uczestników napadu ; wogóle 
kilkanaście osób zasiądzie na ławie oskarżonych. 
Siostra neofitki Jacobównej, Regina Bernsteinowa. 
pozostaje jeszcze w szpitalu obłąkanych na obserwa­
cji, a w tych dniach zakończy się badanie jej stanu 
umysłowego.

Na zjeździe pocztmigtrzów w Tarnowie 
dnia 18 lutego 1900 niezależnie od opublikowanych 
w dziennikach uchwal, powzięto zamiar wydawania 
perjodycznego pisma, poświęconego sprawom poczt 
i ich funkćjonarjuszy. Ukonstytuował się już komitet 
redakcyjny, złożony z kilku pocztmistrzów i ekspe­
dytorów. których nazwisk, z łatwo przewidzianych 
przyczyn wymieniać nie możemy, pismo zaś samo 
ma zacząć wychodzić od 1 kwietnia b. r. Ponieważ 
byt zamierzonej „ Gazety pocztowej “ zawisł wyłącznie 
od licznej i regularnie wpłacanej prenumeraty, pro­
simy przeto wszystkich pp. pocztmistrzów i ekspe­
dytorów, by w dobrze zrozumianym interesie wła­
snym wsparli usiłowania nasze i celem uregulowania 
nakładu nadsyłać zechcieli z góry (t. j. przed piei w- 
szym kwietnia), choćby kwartalną prenumeratę w

kwocie 2 koron. Uprasza się zarazem o nadsyłanie 
wszelkich korespondencyj z zakresu spraw poczto­
wych, by takowe już w pierwszym numerze pisma 
umieszczone być mogły.

Prenumeratę i korespondencje przyjmuje upro­
szony p. Zygmunt Majer, redaktor „Szkolnictwa* w 
Nowym Sączu.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 5 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za­
w iera: „Piosenkę*, now elę Al. M essynga, 
„Tajemniczą zbroanię", romans Eugeniusza 
Chavett,e (ciąg dalszy) „Ukryte miljony" 
pow ieść z kraju Boerów z an gielsk iego  
H. J. Rośny (ciąg dalszy), „Z tajników  serca" 
now elę z w łosk iego Luigi Capuana.

* tlepertoar teatralny. T eatr lir. Skarbka. Uzis w 
niedzielę o pół do 4 popołudniu „W róble* ; wieczorem 
o pół do S „Faust* ; w poniedziałek „Dzierżawca z Ole- 
siuwa* : we wtorek „Lalka* ; w środę „Dzierżawca z Ole- 
siowa* : we czwartek „Otello*, opera w 4 aktach Józefa 
Verdiego ; w piątek po raz pierwszy „Opieka wojskowa*, 
komedja w 3 aktacli Stanisław a Bogusławskiego.

* P rzypom inam y  naszym  czytelnikom, iż w niedzielę 
dnia 11 b. m. w sali „Sokoła* wznawia „Teatr m iłośni­
ków sceny*, kom. 5 w aktach hr. Fredry (syna) p. t . : 
„Wielkie bractwo*. Cały dochód przeznaczony na korzyść 
„Towarzystwa ratunkowego*. W an trak tach  odbędzie się 
koncert muzyki wojskowej 30 p. p. Początek punktualnie 
o godzinie 7 wieczorem. Bilety po 1 kor. nabyć można w 
droguerji p. Pilarskiego. Akademicka 3 i w biurze .Stacji 
ra l unkowej “.

S k ła d k i na cele użyteczności publicznej lał) naro­
dowej.

N a  r e s t a u r a c j ę  W a w e l u  złożono w naszej 
adm inistracji od p. b . P. 2 kor.

N a  k o l u m n ę  M i c k i e w i c z a  we Lwi iwie zło­
żono w naszej adm inistracji od p. Stefanji B. 4 kor.

* Odczyt. W niedzielę dnia 11 b. in. o godzinie 12 
w południe odbędzie 3ię w sali ratuszowej staraniem  
„Stowarzyszenia nauczycielek* odczyt prof. dra Józefa 
Nusbaum a p. t. : „Światło i życie*.

Czysty aochód przeznaczony na budowę schroniska 
dla nauczycielek. Bilety są  do nabycia w księgarni pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego, w lokalu „Stowarzyszenia 
nauczycielek*, Rynek h 10 i w dzień odczytu przy kasie.

* W y k ła d y  ai S tow arzyszenia  kupców  i młodzieży 
handlowej ulica Czarneckiego 1. 1. W  niedzielę dnia 11 
b. ni. punktualnie o godzinie 5 popołudniu, mówić będzie 
prof. Stanisław Majerski „O Brodzińskim w poezji pol­
skiej*. W stęp dla członków Stowarzyszenia i ich rodzin 
wolny.

* Rekolekcje d la  p a ń , staraniem  Towarzystwa św. 
Salomei, odbywać się będą tak jak w latach poprzednich 
w kfiściele św. Mikołaja. Początek w poniedziałek dnia 
12 m arca. Nauki wygłosi ks. kan. Teodorowicz. Porządek 
następujący :

W poniedziałek o piąiej popołudniu nauka wstępna.
W następne d n i : o godzinie 9 rano  m sza św. o pół 

do 10 nauka pierwsza, druga o 5 popołudniu.
W czwartek popołudniu spowiedź — w piątek ko- 

m unja jeneralna.
Jadiciya  Broki.

Z m a rli:
Marja ze Spargnapanich M a u r i z i o w . i ,  wdowa po 

obywatelu m. Krakowa i w łaścicielu znanej cukierni w 
Krakowie, zm arła tam  w 75 r. życia.

W Brodach zm arł Franciszek A d I o f. ęm*r. dyrektiui 
gimnazjalny, w 64 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
„La corsa al piocere* (Pogoń za szczęściem) 

taki jest tytuł dramatu młodego pisarza włoskiego, 
Henryka Butti ego, odegranego w tych dniach na sce­
nie teatru Manzoni’ego w Medjolanie. Treścią dra­
matu jest życie i postępki „nadczlowieka*, genialne­
go socjalno-demokratycznego deputowanego, który 
głosi, iż używanie jest najwyższym celem życia i od­
powiednio postępuje. Stąd wynika, że kochająca, 
zdradzona żona opuszcza go, matka umiera ze zmar­
twienia, prawdziwi przyjaciele odwracają się od „nad­
czlowieka*, a on< pozostaje wśród zgrai pochlebców 
i podupadłych kobiet, mając za całą pociechę swoją 
popularność i powszechnie uznaną „geiiialność*. Kry­
tyka miejscowa wróży p. Buttie’mu, który zyskał 
pewną sławę jako powieściopisarz, powodzenie na po­
lu dramaturgji.

Now y dramat Strindberga, noszący tytuł 
„Brott och brott* (Przestępstwo i przestępstwo) zo­
stał wystawiony w Sztokholmie, na scenie „Teatru 
dramatycznego* i zdobył sobie wielkie powodzenie. 
Król obecny na premierze, pierwszy dał hasło do 
oklasków.

Now y m iesięcznik fachowy, ilustrowany, po­
święcony architekturze, wychodzić zacznie w Krako­
wie z początkiem kwietnia br. Tytuł tego pisma hę- 
dzie : „Architekt*.

„Jak liście* — sztuka Giacosy, która zdobyła 
sobie tyle powodzenia we Włoszech, zostanie wysta­
wiona wkrótce na scenie teatru Rozmaitości w W ar­
szawie.

A lltologję polską po szwedzku wydał znany 
tłumisz poetów naszych Alfred Jansen. Dzieło nosi 
tytuł „Polska Skalder*.

TEATR.
( Dzierża wca z  Olesioioa" — komedja w 4-cch 

aktach Z ygm unta  Przybylskiego).
O ile od komedji „poważnej* wym aga się 

treści, z którejby wynikał t. z. „sens moralny*, 
względnie zręcznego zadzierżgnięeia i przeprow a­
dzenia intrygi na tle oryginalnie zarysowanych 
typów  i charakterów , o tyle od komedji „lek­
kiej-. żąda sio obok zachow ania cech praw do­
podobieństw a w sytuacjach, hum oru, hum oru i 
jeszcze raz hum oru.

Sym patyczny i słusznie ceniony au to r „W i­
cka i W acka*, nietylko odpowiedział tym osta­
tnim  w arunkom  we wczorajszej prem ierze, ale 
dołączy! do nich tyle szczegółów dodatnich, że 
sztuka jego przedstaw ia się istotnie, jako rzecz 
niepośledniej wartości. Obok treści, wziętej wprosi 
z życia i rzeczywistości, obok m nóstw a scen peł­
nych werwy i hum oru, wykazuje „Dzierżawca 
z Olesiowa* wyborne malowidło rodzajowe, od­
tw arzające możliwie wiernie życie i stosunki w 
naszych dworach wiejskich.

N aturalnie, że nie m ożna brać w rachubę 
figur epizodycznych, jakie w najnowszej komedji 
Przybylskiego w ystępują, te bowiem — dla za­
ostrzenia dowcipnej przypraw y, — traktow ał au to r 
nieco przesadnie; główne postacie: Czerski, Za- 
dorski. jego żona i siostra jej, sym patyczna 
panna Ewunia, skreślone są z wielką p raw dą i 
plastyką, a zwłaszcza postać^ główną, owego 
dzierżawcę z Olesiowa, p. Czerskiego, który mi- 
mnwoli tyle rw etesu narobił w zacisznem wiej- 
skiem ustroniu, odm alował Przybylski z wielką 
znajom ością natu ry  ludzkiej i predylekcją, która 
postaci tej nadała piętno wielkiej żywotności i 
praw dy. „Tylko praca — wzbogaca* powiedział 
sobie ów bohater i ażeby odzyskać rodzinny 
Olesiów, a zwłaszcza zdobyć rączkę nadobnej 
Ewuni, usiłował przez dwa długie akty nabyć 
lepszych m anier, odzwyczaić się „szerokich* r u ­
chów rękam i i wywalczyć szczęśliwą i jasną 
przyszłość.

W ywalczył też wczoraj p. S o s n o w s k i — 
który postać Czerskiego w tej sztuce odtwarzał, 
szczery poklask dla siebie, a przyczynił się niemało 
do powodzenia sztuki. Dla zdobycia tego po­
wodzenia pracow ali też z wielkim sukce­
sem panie S t a c h o w i c z ó w  a i G o s t y ń ­
s k a ,  oraz pp. C h m i e l i ń s k i ,  F e l d m a n  i 
inni. P au n a  O r d o n ó w n a ,  jako Ew unia, nie 
miała roli dla siebie odpowiedniej i dlate­
go w grze jej czuć było braki, do jak ich  popi­
sowa ta  rola nie upraw niała. Sum ując w raże­
nia z wczorajszej prem iery, należy zaznaczyć, że 
były bardzo dodatnie i „Dzierżawca z Olesiowa* 
utrzym a się niew ątpliw ie długo w repertuarzu . 
Obecnego na przedstaw ieniu a u to ra P  wywoły­
w ano kilkakrotnie.

— mmggmmg

Koncert Żeleńskiego.
Koncert, kom pozytorski W ładysław a Żeleń­

skiego był dla Lwowa praw dziw ą uroczystością 
muzyczną. N ader liczny współudział sfer muzy­
kalnych lwowskich, co we Lwowie należy do 
rzadkości, nadal koncertowi cechę w yjątkow o 
ożywioną i zajm ującą. Kto zna usposobienie 
zimne i rzadko kiedy unoszące się naszych słu­
chaczy, zdziwi się, słysząc te entuzjastyczne 
oklask), jakie zwłaszcza po pieśniach solowych 
i genjalne; uw erturze do opery „Janek* się 
rozległy.

Toż sam o przypadłoby i „Tańcom  litew­
skim* w udziale, gdyby nie okoliczność, że one 
były końcowym ustępem  program u, po którym 
żadna siła ludzka nie utrzym ałaby słuchaczy na 
swych miejscach. Niepokój o garderobę, gdzieby 
trzeba zbyt długo czekać, jest silniejszy, niż naj- 
magnetyczniejszy ustęp program u. W yjątek sta ­
now iłaby tu  rapsodja Liszta w koncercie jakie­
goś pianisty  — wówczas bowiem nie szłoby już
0 muzykę (bo to bagatela), ale o przypatrzenie się 
„z bliska* ręce i palcom pom azańca fortepia­
nowego. W czorajszy entuzjazm  jest zrozumiały
1 usprawiedliw iony — wszak słuchano dziel n a j­
większego kom pozytora polskiego obecnej doby, 
dzieł tw órcy „Konrada* i „Goplany*. Do tych 
dwu oper dołącza się teraz trzecia, jeszcze nie 
ukończona, lecz sądząc z wyjątków, jakie wczo­
raj słyszeliśmy, rzecz niepospolitej piękności. 
U w ertura do „Janka* zdumiewa nietylko fakturą 
mistrzowską, ale poryw a m otyw am i głęboko od­
czutymi, a przytem , co ważne bardzo, tak swoj­
skimi i prostym i, że je  naród  cały będzie nucił. 
Nie wiedzieć, co w tej uw erturze bardziej chwyta, 
czy ogniste fugato  z równoczesnem  użyciem 
czterech charakterystycznych motywów, czy rze­
wna kantilena, oparta  na  tem atach zakopańskich 
ku końcowi.

Dumka Janka, to ustęp poryw ający głębią 
uczucia, a olśniewający opracow aniem  i instru- 
m entacją genjalną. — Koncert rozpoczął potę­
żny m arsz „Oda do m łodości", w którym  te­
m aty zestawione, jak g ran ity  w cyklopskicb m u- 
rach. Z dawniejszych prac odśpiewał chór mię- 
szany piękną, jak  m arzenie i nad wyraz poety­
czną „Noc m ajow ą*, nadto  chór dam ski pieśni 
„służebnic* i „paziów* z „Konrada W alenroda*. 
dwa klejnociki faktury i nastro ju , chór zaś m ę­
ski „Psalm  4 6 “ ze słowami Kochanowskiego, 
kompozycja, k tóra  przed kilkunastu laty zaszczy­
coną została pierwszą nagrodą na konkursie 
kom pozytorów polskich. Nie należy zapomnieć 
i o „Gawocie*, który wdziękiem tem atów  ujął 
publiczność wysoce.

Do uświetnienia koncertu przyczynił się 
współudział p. A. Myszugi. On pojął znakomicie 
intencje kom pozytora, a śpiewem prześlicznym 
zjednał słuchacza dla pieśni Żeleńskiego. Nie 
mniej podobało się solo skrzypcowe w „T ań­
cach litewskich*, w ykonane przez prof. W olfstala. 
Soliści śpiew acy: -p . O. S z y d ł o w s k a ,  p.  L. 
R a  u c h ó w  n a ,  p. K i c z  m a  n i p. B u r s a  um o­
żliwili w ostatniej chwili, dzięki pietyzmowi dla 
au to ra  i sztuki, wykonanie „Nocy m ajowej*, 
której groziło usunięcie z program u z powodu 
bardzo ciężkiej niedyspozycji poprzednio upro­
szonych solistów. M. Sołtys.

Napad na prof. Thulliego.
Skandaliczne zajście na politechnice, pod­

czas wykładu prof. Thulliego, rozpatryw ał one- 
gdaj wieczorem senat- Poniew aż ani profesor 
Thullie, ani znajdujący się na jego wykładzie 
uczniowie, nie poznali żadnego z tych. którzy 
do sali wykładowej wpadli i aw antury  w ypra­
wiali, przeto rektor widział się zmuszonym zwo­
łać senat na naradę w tym kierunku. Zebrani 
profesorowie, z rektorem  politechniki N iem en- 
towskim, dali Wyraz swem u oburzeniu w uchw a­
lonej odezwie, która m a być ogłoszona słucha- 
czrm politechniki. R ektor sądzi, że studenci, m a­
jąc odwagę w sposób, wysoce ubliżający pow a­
dze profesorskiej, m anifestować swe przekonania, 
będą też mieli odwagę do tego czynu się przy­
znać.

W  tym  też duchu wczoraj ogłoszoną została 
odezwa od rek toratu  do słuchaczy, iżby ci, k tó­
rzy w ekscesie udział brali, sami zgłosili się do 
odnośnego dziekana. Kara naznaczoną zostanie 
później, a zależeć będzie ona od uchwały w tej 
mierze grona profesorskiego. Gdyby jednakowoż 
żaden ze studentów  do czynu się nie przyznał, 
w takim razie senat przygotow any jest na zam ­
knięcie politechniki i zarządzenie ponow nych wpi­
sów. .Tasnem jest. że druga część alternatyw y jest 
dla słuchaczy niekorzystniejszą . Przy pow tórnych 
zapisach nie przyjęłoby nikogo, na którym by 
ciężyło podejrzenie, że należał do ekscedentów. 
Nic obeszłoby się więc bez tego. że ucierpieliby 
i niewinni.

Mamy tedy nadzieję, że winni uznają swe 
w najwyższym stopniu nietaktow ne postąpienie 
i przyznaj;;, się do winy. Będzie to z korzyścią 
nietylko dla nich samych, ale także dla tych. 
którzy ew entualnie mogliby cierpieć za winy — 
mepopelnione.

Polar „Teatrn Francuskiego".
Sztuka francuska poniosła ogrom ną stratę. 

Jak od dwu dni depesze donoszą, groźny pożar, 
wybuchły w „domu Moliera*, uniemożliwi za­
pew ne setkom tysięcy, które pospieszą na tego­
roczna wystawę, odwiedzenie sceny, bodącej 
chlubą, Francji. W obec tego łatw o zrozumieć ten 
okrzyk boleści, który wstrząsnął onegdaj w po­
łudnie tłum am i na ulicach P a ry ż a : „T eatr F ra n ­
cuski stoi w płom ieniach!* Tysiące pospieszyły 
na miejsce wypadku, drugie tysiące w głuchem 
milczeniu i ze Izą w oczach stały przed gm achem .

patrząc na syczące płom ienie ognia, pożerające 
to  ulubione dla Francuzów  siedlisko sztuki. Na 
godzinę pierwszą zapowiedziane były m atinee , 
na którem  m iano daw ać R asyna „Bajazeta* i 
„Le depute de B o m b ig n ac“. P rzed zamkniętemi 
jeszcze bram am i wchodowemi cisnął się tłum . 
nie m ając wcale przeczucia o tern, że w ew nątrz 
gm achu w ybuchł ogień ; dopiero nadbiegający ze 
wszystkich stron  ludzie, przynieśli wieść, że się 
pali, zdała bowiem widne były słupy dymu czar­
nego, wijące się w górę. Niebawem cały plac 
przed teatrem  zapełnił się ludźmi, ze wszystkich 
stron  daw ano sygnały aiarm ow e, a tymczasem 
dym buchał czemraz większy, a tak  gęsty, że 
go silny naw et w iatr nie mógł rozpędzić. O ba­
w iano się, czy nie wpuszczono do gm achu wi­
dzów ; na szczęście to się nie stało, w teatrze 
byli tylko robotnicy i aktorzy, którzy mieli brać 
udział w poranku.

O scenach okropnych, jakie miały miejsce 
przed teatrem , doniosły już telegramy, O kwa­
drans na lszą  nadjechały sikawki parow e, nie 
mogły być jednak puszczone w ruch dla braku 
wody. Tym czasem  ratow ano, co się uratow ać 
dało, a więc przedewszystkiem liczne dzieła 
sztuki. Obrazy, książki, statuy, biusty, meble, 
szkatuły : broń wyrzucano oknam i, przyczem 
wiele papierów  w iatr roznosił na wszystkie stro­
ny i wiele rzeczy uległo zniszczeniu. Wiele także 
przedm iotów  zniszczało od dym u i wody, jak 
naprzykłaa kosztowne gobeliny w westybulu 
teatru .

O przyczynie w ybuchu ognia do tej pory 
nic niewiadom o. Są rozm aite przypuszczenia, 
a policja wierzy naw et w zamach na ten  przy­
bytek sztuki narodowej.

Spalony te a tr  uw ażany jest od 21 paździer­
nika 1680 jako kolebka komedji francuskiej. 
Rozkaz gabinetow y Ludwika XV. z tej daty 
złączył trupę z Hotelu Burgundzkiego i m oliero­
wską w jeaną . Nowa scena otrzym ała przywilej 
na przedstaw ienia tragedyj i komedyj. Przyznano 
jej 12.000 rocznej subwencji, ustanow iono stalą 
liczbę artystów  i uregulow ano zarząd. Pierwsza 
sala nowego teatru  mieściła się przy ulicy 
Fosses Saint-G erm ain. S tam tąd  przeniesiono ją  
w r. 1770 do Tuillerjów, a w dw anaście lat 
później tam , gdzie się dziś Odeon mieści. Gmach 
obecnie spalony, zajął T ea tr  Francuski w r. i803. 
Jest to sala Paluis Royal. Dawniej na tern m iej­
scu stały pałace A rm agnac i R am bouillei, a na­
stępnie zbudow ał tam  kardynał Richelieu salę 
na przedstaw ienia operowe. Te"h spalił się w r. 
1763, a po rekonstrukcji pożar pochłonął go 
ponow nie w r. 1781. Nowy budynek, który 
ohecnie uległ katastrofie, jest. dziełem architekta 
Louis i o tw arty  został dla publiczności w dniu 
15 m aja 1790.

Słynne są dzieła sztuki tam  nagrom adzone. 
Prócz posągu Voltaira i pani George Sand Ele- 
singere, są lam m alowidła plafonowe Guil- 
laum e’a Dubufa. Słynny je s t także stojący 
w westybulu posąg Taim y, dłuta d’Angersa.

Obecna organizacja T eatru  Francuskiego 
sięga czasów Napoleona I. w epoce wypraw y 
na Moskwę. Zarząd tea tru  spraw uje 6 członków 
kom itetu, a dyrekcję prowadzi państw ow y urzę­
dnik, zw any „A dm inistrateur generał*. Kom itet 
ten  prow adzi gospodarkę finansow ą, przyjm uje 
nowych członków, przyjm uje i odrzuca sztuki. 
Subw encja, jaką  tea tr  obecnie od rządu otrzy­
m uje, wynosi 240.000 franków. T ea tr  ma cztery 
piętra i balkon na 1 p ię trze 'i mieści 1.400 osób.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  10 marca. Rada zawiadowcza 

austrjackiego Zakładu kredytowego, uchwaliła zapro­
ponować walnemu zgromadzeniu rozdział dywidendy 
po 40 frantów z czystego zysku, wykazanego w su­
mie 7,694.000 koron. Nadzwyczajny fundusz re­
zerwowy ma być zasilony kwotą 2,400.009 koron.

— Z Tow. producentów tytoniu P. Krzy- 
sztofowicz, prezes Towarzystwa uprawy tytoniu, 
że produkcja tytoniu w naszym kraju wzmogła 
się istotnie o pół miljona zł., ale tylko prze- 
cięciowo rocznie w ostatniem dziesięcioleciu. Rok 
jednak ubiegły należy zaliczyć: do lat, stanowczo 
niepomyślnych dla produkcji.

— W ie d e ń  10 marca. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 7 b. m .: Banknotów w obie­
g u : 1,271,300.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 18,844.000); rezerwa kruszco­
wa: 1,185,629.000 (więcej o 1 ,449.000;; portfel 
wekslowy: 272,006.000 (mniej o 9,964'GOO): 
lombard papierów; 51,904.000 (więcej o 156.000;; 
banknoty wolne od podatków: 236,913.000 ( w i ę c e j  
o 19.651.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

- Jarmark koński rozpoczął się wczoraj w 
Krakowie. Nadesłano około 400 koni Kupców przy­
było dość dużo.

-  W ie d e ń  10 marca. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7'62 do 7'63, na maj- 
czerwiec od 7'67 do 7'68, na jesień od T'88 
Jo 7 89; żyto na wiosnę od 6'55 do 6 '56, na 
maj-czerwiec od 6'63 do 6 '64. na jesień od 
6'79 do 6 '8U; kukurydza na maj-czerwiec od
5 44 do 5 '45, na czerwiec-lipiec od —' — do
— , na  lipiec-sierpień od — do — — ; owies 
na wiosnę od 5 '20  do 5 '22, na maj-czerwiec od 
i '3 0  do 5'31, na jesień od b'57  do 5 '5 9 ;
rzepak na styczeń-luty od — • — do —' —, na sier­
pień-wrzesień od 12'90r do 13 ' — ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32*50 do 33 '50 Tendencja 
spokojna.

-  B u d a p e s z t  10 marca. (Giełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach ; po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7'46 do 7'47, na pa­
ździernik od 7 '70 do 7 '7 1 ; żyto na kwiecień od 
6'27 do 6'28, na październik od 6'46 do
6 '4 8 ; owies na kwiecień od 4 '91 do 4 '9 2 ; 
kukurydza na maj od 5T 5  do 5 '1 6 ; rzepak 
na sierpień od 12 '50 do 12.60. Oferty na
pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendencja 
spokojna.

-  W ie d e ń  10 marca. (G iełdo towa­
rowa). Cukier surowy od k. 25 '80  do —1- - . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 
— ' — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39 '60  do 40 —. Tendencja bez ochoty.

Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 10 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta Koronowa.) Pszenic? gotowa 1 4 '— do 14'60, 
pszenica na termin 14 '— do 14 '20; żyto gotowe 
10'80 do 11'20, żyto na termin 10'40 do 11 ' — ; 
owies obroczny 10'50 do 10'60, owies na termin 
9 '80 do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 9'20 do 10 '— , 
jęczmień nowy 2 0 '— do 2 6 '— ; rzepak nowy 21 '50 
do 22 '50 ; lnianka — '— do —' — ; groch paste-

18 Antilentilia Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzglęaem scutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, plamy wątrebiase, bllzay lid., nadaje cerze ś^intua białość, świeżość f delikatność

Cena 2 tl i .

JAN IHNATOWICZ
SW«py M s in  we LW OW IE, KRAKOWIE, PRZEM13LU, CZERNIOWOACH 

oraz we wszystkich pierw szorzędnych aptekach, Jrognerjach , sklepach 
i zakładach fryzjerskich.



DZIENNIK POLSKI i  dniu 11 marca 1900 r. 3

w ny 1 1 2 0  do 1 2 ' — , groch  do  g o to w an ia  1 3 "— 
do 2 0 ’— ; w yka 11 6 0  do 1 2 4 0 ;  bobik  1 0  — do 
I C ‘4 0 ;  h reczk a  — do  — ; kuk u ry d za  n o w a
— • — do -  — , k u k u ry d za  s ta ra  — do — ■— ; 
ch m ie l za  5 0  kilo — ' — do koniczyna
czerw ona 150" — do 1 8 0 '— , koniczyna b ia ła  1 0 0  — 
do 1 4 0 ' — , koniczyna szw edzka  1 4 0 '— do 1 7 0 '— ; 
ty m o tk a  5 2 '— do 64 — .

S p g y łu s  p /n it< M  T arn o p o l 3 6  — 3 7 ' — , na  
te rm in  3 3 '5 0  do 3 4 '5 0 .

U sposob ien ie  słabsze tak  co do zboża, ja k  i 
sp iry tu su , jed y n ie  konicz , w yka i ty m o tk a  ła tw y  znaj 
d u je  zbyt po  cen ach  wyższych.

— Z  B a n ku  hipotecznego. Z dniem 28 lutego 1900 
roku było w o b ieg u : 4  proc. listów hipotecznych kor. 
24,430.20). 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
92,718.800. 5 proc. prem jowanych listów hipotecznych 
kor. 7,547.61)0. Łącznie kor. 124,696.600. Asygnacji lo so ­
wych było w obiegu kor. 3,925.400.

W oj n a .
^Telegramy „Dziennika p o lsk iego”).
L on d yn  10 m arca. K orespondent „Dailly 

T elegraphu“ donosi z C apstadt pod datą  wczo­
rajszą : Jak słychać, Boerowie praw dopodobnie 
staw ią silny opói marszowi wojsk angielskich 
po stronie transw aalskicj rzeki Val. Nieprzyjaciel 
m a ogrom ne zapasy, które wysyła do dystryktu 
Spelonken. Jak wnoszą, chce on się tam  na 
wypadek, gdyby został pobitym  .koło Pretorji, 
urządzić do ostatniego oporu.

L o n d y n  10 m arca. Jak dzienniki dono­
szą z D urban, jedna kolum na, która wtargnęła 
do T ransw aalu , po dłuższej walce cofnęła się 
do Melmoth w kraju Zulusów. S traty  Boerów 
są ciężkie.

L on d yn  10 m arca. Biuro R eutera  do­
nosi: Koło Mafekingu toczy się walka. W szystkie 
forty, z wyjątkiem jednego, zabrane zostały przez 
Boerów.

L ondyn  10 m arca. „Times" ogłasza te­
legram z Poplargrove, w tórym  bitwa w dniu 
7 bm . przedstaw ioną jest jako haniebna klęska 
Boerów- i jako widoczny objaw  ich niezdolności 
w ojennej, oraz niemożności pow strzym ania po­
chodu lorda R obertsa na Bloemfontein. Ponie­
waż sami burgherzy żądają poddania się Orąhji 
wojskom angielskim, przeto oczekują powsze­
chnie, że przeciwny wojnie prezydent Stein, 
uczyni to najdalej w ciągu tygodnia.

L o n d y n  10 m arca. Riuro R eutera do­
nosi z Pop!argrove: Jenerał French, k tó ry ż  sil­
nym  oddziałem znajduje się w odległości 10 mil 
przed głównemi silami R obertsa, zawiadomił, 
że nieprzyjaciel opuścił zupełnie całą oKolicę. 
Nie widać zupełnie ani Roerów z T ransw aalu, 
ani z Oranji. W skutek tego powszechnie przy­
puszczają, że Anglicy w dalszym pochodzie po ­
między Poplargrove a B loem fontein nie napo­
tkają żadnego oporu. Zniszczono wielką ilość 
zapasów  am unicji nieprzyjaciela.

L on d yn  10 m arca. „S tandard" wyraża 
m niem anie, że rząd angielski w najbliższym 
czasie ogłosi proklam ację, w której już z góry 
odmówi obu republikom  połuduiow o-afrykań- 
skim użyczenia pokoju na w arunkach m ilitarnej 
i politycznej niezależności, która do obecnego 
krwawego zatargu doprowadziła.

L on d yn  10 m arca. -Daily Mail* donosi 
z  P reto rji pod d. 8 bm.: Kilku tutejszych wyż­
szych urzędników oświadczyło w rozmowie, że, 
jeżeli Anglja chce prowadzić w ojnę zaborczą, 
to obie republiki poludniow o-afrykańskie wal- 
czyć będą do ostatniej kropli krwi: w przeci­
w nym  zaś razie sądzą, że szczere wyjaśnienie 
zamiarów- Anglji mogłoby posłużyć za podstawy 
do rokow ań pokojowych. Pow aga Anglji wsku­
tek ostatnich zwycięstw' znowu została przyw ró­
coną. Prezydenci Kruger i S tein naradzali się 
nad wysłaniem do Cham berlaina telegram u 
w duchu pokojowym, jednakow oż utrzym anie 
niezawisłości uważane jest ogólnie w całym 
kraju jako conditio sine qna non.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika P olsk iego”).
W ie d e ń  10 m arca. W  dyskusji nad na­

głością wniosku posła D w o r z a k a .  w przedm io­
cie zniesienia paten tu  policyjnego z roku 1854, 
poseł K o z a k i e w i c z  oświadczył, że socjaliści, 
jak  zawsze, tak i tym  razem  dom agają się roz­
szerzenia praw a i swobód obywatelskich. Mówca 
przytoczył szereg wypadków, szczególniej z Ga­
licji. gdzie policja naruszyła ustawę o stow a­
rzyszeniach i zgrom adzeniach.

Po uchwaleniu nagłości, przyjęto następnie 
także jednom yślnie wniosek dra M i l e w s k i e ­
g o  przekazano wniosek posła Dw-orzaka komi­
sji prawniczej.

N astępnie obradow ano nad wnioskiem na­
głym P  r  a ż a k a, wzywającym rząd, aby jak n a j­
rychlej przedłożył projekt nowej ustaw y karnej 
wojskowej. Mówca w dłuższym wywodzie uza­
sadniał wniosek, poczem nagłość przyjęto.

Przed zamknięciem posiedzenia poseł R u- 
t o w s k i  wniósł imieniem Koła polskiego, oby 
przedłożenie, dotyczące popierania przemysłu, 
przekazać osobnej komisji z 86 członków zło­
żonej, której w ybór miałby nastąpić na najbliż- 
szem posiedzeniu.

Poseł K a i  s e r  sprzeciwił się tem u w nio­
skowi. wskazując na wielką liczbę istniejących 
już komisyj i oświadczył się za przekazaniem 
wniosku bez pierwszego czytania komisji eko­
nomicznej.

Prezydent F u c h s  oznajm ia, że z wielu 
stron wyrażono życzenie, aby. w izbie odbyło 
się pierwsze czytanie tej ustaw y, nie może więc 
bezpośrednio projektu tego przekazywać komisji, 
będzie się jednak starał umieścić spraw ę na po­
rządku dziennym jednego z najbliższych po­
siedzeń.

Na tern posiedzenie zamknięto; następne 
odbędzie się w poniedziałek z porządkiem dzien­
nym , obejm ującym  drugie czytanie ustaw y 
o kontyngencie rekrutów .

Na wniosek posła R o s z k o w s k i e g o  
przekazano komisji budżetowej spraw ę urządze­
n ia  fachowego oddziału dla górnictw a przy szkole 
politechnicznej we Lwowie. Tej samej komisji 
przekazano na wniosek posła L e w i c k i e g o  pe­
tycję prowizorycznych dozorców więzień o po­
lepszenie płac. Odczytano także now ą prośbę 
sądu cieszyńskiego o wydanie p. Stojałowskiego.

Prace parlamentarne.
W i e d e ń  10 m arca. Twierdzenie „Tag- 

blattu"," jakoby rząd nosił się z myślą rozwiąza-

zania parlam entu , jest zupełnie fałszywe. P a rla ­
m ent obradow ać będzie tylko do 17 b. m. a 
przed odroczeniem odbędą się wybory delegacyj 
wspólnych. Sejmy krajow e zwołane zostaną 22 l un. 
i obradow ać będą trzy tygodnie przed świętami 
wielkanocnemi, a p o  ś w i ę t a c h  p r z e z  2 t y ­
g o d n i e  t. j. do końca kwietnia. W  m aju zwo­
łane być m ają  delegacje wspólne. R ada państw a 
zostanie zw ołaną ponow nie na dalszą sesję do­
piero po ukończeniu obrad delegacyjnych. co n a ­
stąpi w czerwcu.

W ie d e ń  10 m arca. „Narcgni Listy" po- , 
dały mowę. którą onegdaj hr. Wojciech D z i e -  
d u s z y c k i  wygłosić miał na posiedzeniu klubu 
młodoczeskiego. W edług togo spraw ozdania, miał 
h r. Dzieduszycki prosić Czechów imieniem Koła 
polskiego o zaniechanie obstrukcji, podnosząc, 
iż poniechanie jej polepszy położenie większości 
Kola wobec mniejszości.

Dalej miał powiedzieć, że w razie, gdyby 
obstrukcja Czechów uniemożliwiła prace p arla ­
m entu, to  państw u grozi absolutyzm wojsko­
wy, na  który czyhają tylko, w razie rozbii ia się 
większości.

W obec tego oświadcza hr! Wojciech Dzie- 
duszyeki, że treść] jego jn-zemówienia. podana 
przez „Narodni Listy", jest zupełnie m ylną. 
P rzem aw iając w klubie mlodoezeskiin z naci­
ekiem zaznaczył, że przem awia w im ieniu wla- 
snem , a nie Koła polskiego, nic nie mówił o 
większości i mniejszość’ Koła, a wreszcie, co 
najważniejsze, ani słówkiem nie w spom niał o 
jakim ś grożącym jakoby absolutyzm ie woj­
skowym.

W ie d e ń  10 m arca. Komitet wykonawczy 
praw icy odbył posiedzenie, na którem  uchw alo­
no starać się u rządu, aby sejmom krajowym 
pozostawił dość czasu do obrad.

W ie d e ń  10 m arca. Nie ulega w ątpliw o­
ści, że rada państw a zakończy swe obrady koło 
czwartku, a zaKończy dlatego, że nie m a co 
robić. Rząd przyszedł do przekonania, że Czesi, 
oprócz kontyngentu rekrutów , nie pozwolą na 
przeprow adzenie żadnej innej ustaw y i dlatego 
nie chce niepotrzebnie, przez staw ianie dalszych 

‘żądań do parlam entu , zaostrzać spraw y.
Od przebiegu sejmu czeskiego zależeć bę­

dzie dalszy los parlam entu . Jeżeli stosunki tak 
się ułożą, iż obstrukcja Czechów i nadal będzie 
nieuniknioną, to z góry powiedzieć można, że 
rząd izbę rozwiąże i nowe rozpisze wybory.

O ile jednakże z dotychczasowego rozwoju 
spraw  sądzić można, to nie jest wykluczoną 
nadzieja, iż w sejmie czeskim nastąpi zblizonie 
się stronnictw , które umożliwi dalszą pożyteczną 
pracę w parlam encie. Nadzieja ta zawieść, może 
tylko w takim  razie, jeżeli Niemcy w sejmie 
czeskim nie chcieliby uczynić żadnych ustępstw  na 
korzyść Czechów. Nie ulega wątpliwości, że ze 
s t r o n y  C z e c h ó w  i s t n i e j e  d o b r a  w o l a  
i że m ożnaby łatwo doprowadzić do porozu­
mienia.

W ie d e ń  10 m arca. Komisja dla sprawy 
tytułu inżyniera przyjęła na wczorajszem posie­
dzeniu p arag raf drugi w redakcji przedłożenia 
rządowego i z dodatkiem , żeby przyznać tytuł 
inżyniera także słuchaczom byłej akadem ii le- 
śniczej w M ariabrunn. Oprócz tego przyjęła ko­
misja także paragrafy trzeci, czwarty i piąty w 
myśl wniosków referenta.

W ybrany z łona komisji asekuracyjnej sub- 
komitet. dla spraw y ukrajow ienia ubezpieczeń od 
ognia, uchwalił, żeby referent tej spraw y p. K a­
towski wszedł w kontak t z rządem , który ma 
w planie odnośne przedłożenie, i żeby swój re­
ferat przedłożył najpóźniej do końca przyszłego 
miesiąca.

W edle* kom unikaiu klubu posłów czeskich 
do rady państw a, o uchwałach, dotyczących tak­
tyki parlam entarnej wobec drugiego czyta­
nia przedłożenia o kontyngencie rekrutów , były 
w tej spraw ie trzy wnioski. Pierw szy: rozpocząć 
przeciwko przedłożeniu o kontyngencie rekrutów  
najostrzejszą obstrukcję; drugi: wystąpić prze­
ciwko tem u przedłożeniu tylko z opozycją; trzeci: 
prowadzić obstrukcję lylko za pom ocą przem ó­
wień. Pierwszy wniosek odrzucono 31 głosami 
przeciwko 14, a drugi przyjęto 22 głosami prze­
ciwko 18, wobec czego odpadło głosowanie nad 
wnioskiem trzecim. Następnie po przyjęciu wnio­
sku o prow adzeniu obstrukcji przeciw przedło­
żeniu inwestycyjnem u, odpadło głosowanie nad 
dalszym wnioskiem, aby przedłożenia ekonom i­
cznej na tu ry  wyłączyć z pod obstrukcji.

W ie d e ń  10 m arca. Komisja soejalno- 
polityczna uchwaliła z powodu, że 12 bm. upły­
wa term in przedłożenia i/b ie spraw ozdania, zło­
żyć ustne oświadczenie i umotywować to tern, 
że subkom itet. pomimo całej swe; pilności nie 
był w stanie stanąć przed komisją z m erytory­
czną decyzją. Następnie przyjęto wniosek nagły 
p. Slamy, wzywający rząd do użycia całego 
wpływu, ażeby bezrobocie w interesie całej lu­
dności jak najrychlej zakończyć i to z uwzglę­
dnieniom sprawiedliwych żądań robotników  gór­
niczych.

W ie d e ń  10 marca. W edług „N. fr. 
Presse" rząd miał zaniechać zam iaru wyboru 
delegacji jeszcze w m arcu. Dalej utrzym uje .N . 
fr. P resse" . i.v szefowie rządów krajowych otrzy­
mali zawiadomienie, iż sejmy w każdym razie 
do 5 m aja muszą być ukończone. W  ten spo­
sób dany więc jest niejako term in na ponow ne 
zwołanie rady państw a.

To samo pismo donosi, że na zapytanie 
posłów niemieckich co do zam iarów rządu 
w spraw ie sesji rady państw u i sejmów', odpo­
wiedział dr. K o e r b e r .  iż, nie powzięto jeszcze 
stanowczych uchwał. Na razie projektuje rząd 
pozostawić sejmom czas do początku maja, 
a następnie zwołać radę państw a.

„Ń. W. Tagblatt." twierdzi, iż wczorajsza 
rada m jjiisterjalna. która odbyła się w parlam en­
cie, zajmowała się kwestją, w jaki sposób m ożna­
by czeską obstrukcję usunąć; gabinet proponować 
m a Czechom na razie c o f n i ę c i e  z n a n y c h  
r o z p o r z ą d z e ń  m i n i s t r a  K i n d i n g e r  a. 
„N. W. Tagblatt" dodaje, iż Niemcy nie zgo­
dziliby się na to, gdyż położenie, które zapano­
wało wskutek zniesienia rozporządzeń językowych, 
uważają za nienaruszalne.

W ie d e ń  10 m arca. Na wczorajszem po­
siedzeniu socjalno-politycznej komisji izby po­
słów zaprotestow ał hr. Zedtwitz przeciw zarzu­
tom  p. Verkaufa, jakoby pracodaw cy krępo­
wali niezawisłość robotników . Hr. Zedtwitz 
oświadczył, że w ogóle robotnicy są rozagito- 
w ani i pozostają pod wpływem ludzi, nie n a ­
leżących wcale do klasy robotniczej, a to unie­
możliwia w zupełności akcję pojednawczą.

te legraf iczne  i telefoniczne.
Z  wiedeńskiej rady niieskiąj.

W ie d e ń  10 m a m i. Tutejsza ru ja  m iej­
ska zajmowała sio budow ą miejskich zakładów 
elektrycznych. Burm istrz Lueger zdał sp»aw$|g 
wyników rokowań z Laenderbankiem  co do od­
nośnych operacyj finansowych. R ada uchwaliła 
wreszcie budowo zakładu, któryby dawał prąd 
elektryczny; potrzebny dla m chu miejskich kobei 
elektryczny cii, jakoteż buuow'ę drugiego zakładu 
potrzebnego do elektrycznego oświetlenia i wy­
tw arzania siły przeznaczonej dla innych celów, 
oddać airatr. firmie „Schifckertwerke". Odnośne 
kontrakty z tą  firm ą i z Laenderbankiem  pole­
cono wypracować m agistratow i i miejsk. biuru 
budowniczemu. Zakłady lo m ają być gotowe z 
końcem r. 1901.

Podczas dyskusji zapytał radny  F o e r s t e r ,  
dlaczego Lueger wT głosowaniu nad wnioskami 
o  oskarżenie. W itteka, n i l  dał odpowiedniego 
wyrazu, jak się ludność zapatruje na używanie 
§ 14? Lueger odpowiedział że przeciwnego l 
konstytucji używania § 14 stronnictwa) jego i 
wcale nie pochw ala. Gdyby zaś był głosował za j 
wnioskiem o oskarżenie W illeka. byłby zajął j 
wobec W iednia wrogie sbinowisko. gdyż właśnie 
W ittek ma wobec W iednia nadzwyczajne zaslu- | 
gi. (Okloski na lewicy). Gdyby nie ta polityka i 
fatalna, byłby on sam  dawno -wniósł nadanie | 
W ittekowi honorowego obywatelstw .!.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  10 m arca. P arlam ent przyjął i 

paragrafy  1, 2 i 14 ustaw y o oględzinach 
mięsa — ten ostatni parag raf dotyczy zakazul 
przywozu - -  w brzm ieniu komisji, pomimo, 
że Posadovsky i H ohenlohe oświadczyli się prze­
ciwko tem u.

Pożar teatru.
P a r y ż  10 m arca. W  pałacu el i/Oskim 

odbyła się wczoraj rada gabinetow a, na której 
om awiano zarządzenia, m ające na celu niedo­
puszczenie do przerwy w przedstawieniach Go- 
medie Franęaise. Praw dopodobnie będzie to 
możliwein w teatrze Odeon który swoje przed­
staw ienia przeniesie do innego lokalu. O dbudo­
wa spalonego teatru  rozpocząć się ma natych­
m iast ; wobec tego, że m ury stosunkowo mało 
ucierpiały, jest nadzieja, że rckonstrucja nie po­
trw a dłużej jak  dwa miesiące. Zarządzono su­
rowe śledztwo celem zbadania istotnych przy­
czyn pożaru.

P a r y ż  10 m arca. W izbie deputow anych 
interpelow ał dep. M u z e t  w  sprać ie onegdaj- 
szego pożaru tea tru  Koinedji francuskiej i za­
żądał, uspokojenia publiczności zapomocą natych­
m iastowego odbudow ania teatru . Minister ośw ia­
ty powiedział, że pożar nie wybuchł z powodu

rym, jak  doniesiono, znalazło się sześć trupów  
dziecięcych, wjlkryto w dalszym ciągu jeszcze 2 
trupy. Aresztowana stróżnwa w ypiera się wszel­
kiej w .n r. Rozm aite okoliczności wskazują na 
to. że zbrodnię spełniono rk piero w ostatnim  
egasie

B u d a p e s z t  10 m, a. Dz! odbył się
!>o;->dyia*fc na pistolety pomiędzy bv!Hn preze­
sem gnoi netu BanlTym. a p. Ugrom m. Po dw u­
krotne; wymianie strzałów, poje wnęk ogło­
szono za ukończony. Nikt ■/. w alczącw h nie od­
niósł szwanku.

P e terso u rg ; to i i i ; u w .  Ze.rządca m ini­
sterstwa spraw  w'e\Yiiątrzr.Ycb Sipjaciu. m iano­
w any został m inistrem  spraw  wewnętrznych.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Znany dziennikarz lwowski, p. Wojciech D ą­

b r o ws k i ,  przenosi sic do Krakowa, gdzie wstąpił 
w skład redakcji „Nowej Reformy". Koledzy z żalem 
żegnaja. p. Dąbrowskiego, który potrafił sobie pozyskać 
ic.li ogólną sympatje.

1 F elicja  z hr. 3tarzeńskich hr. Miero-
w n. matka marszalkowej Badeniowej. zmarła \vc 
Lwowie w Mym r. życia. Eksportnrjn zwłok odbę­
dzie sin w poniedziałek o godz. 10 cm?) na dworzec 
kolejowy, pogrzeb we wtorek w Radzieehowie. Ro­
dzina. stosując się do życzenia zmarłej, prosi o za­
niechanie składania wieńców na trumnie śp. Felicji.

Termin do wnoszenia ofert na dzierżawę 
nowego leairu upłynął wczoraj w południe. Wpły­
nęły tylko dwie oferty: jedną wnjósl onegdaj dyre­
ktor teatru lir. Skarbka p. Heller, drugą wczoraj b. 
dyrektor teatru krakows kiego p. Pawlikowski. Otwar­
cie ofert nastąpi w poniedziałek rano o godz.- 11 
wobec komisji i oferentów.

Na biskupstwo przem yskie oprócz kandy­
datur ks. sufragana Pelczara i ks. Adama księcia 
Sapiehy wyłoniła się kandydatura ks. prałata Slaro- 
wiejskiego, proboszcza parafji Wszystkich Świętych 
w Krakowie.

Burmistrzem N owego Sącza wybrany zo­
stał na onegdajszem posiedzeniu rady miejskiej adw.

I dr. Władysław Barhacki 28 glosami na 29.glosu- 
| jących. Dr. Barbacki wybór przyjął.

N iedoszły sejm ik relacyjny. Onegdaj od- 
| było się w Podgórzu poufne zgromadzenie wybor- 
I ców, na którem złożyć miał sprawozdanie poselskie 
j ]). Danielak. Nie przybył jednak, z powodu choroby,, 

natomiast w zastępstwie swego kolegi, zjawił się p. 
Stojalowski. P. Jasiński postawił wniosek, wzywający 
posła, aby wstąpił do Koła polskiego, wniosku lego 
jednak nie uchwalono.

„Rodzina". Walne zgromadzenie oddziału 
lwow. Tow. wzaj. pomory rękodzielników i prze­
mysłowców „Rodzina" odbyło sir oneg laj. Na po. 
rządku dziennynr było zamknięcie rachunków za rok 
ubiegły. Przychody wynosiły 3 .299’43 zł., rozchody 
3.299 43 zl. Prezesem został wybrany Boi. Mikuliń- 
ski, wiceprezesem Jan Szilling. sekretarzem Alfred 
Budzynowski. Do wydziału weszli pp. St. Kohler. 
Albin Szpineter, Jan Tkacz, Karol ; Gawlikowski i

Wiedeń 10 m arca. Zamknięcie giełdy godz 2m . 30. 
Akcje austr. Zakł, kredyt. 235'40, Akcje węg. Zakł. kred. 
185'— . Akcje Anglobanku 124'60, Akcie Unionbanku 
154 '—. Akcje Laenderbanku 118'75, Akcje B an k rem n u  
J35-50. Akcje Bodeneredit 252 75, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — . Akcje kolei państw . 136'40, Akcje kolei 
pidudn. 26-75, Akcje tram w. lit. a) 135-25, lit- b) 
130 25. Akcje kol. E lbethal 124-50, Akcje kol. Północnej 
— ■— , Akcje kol. Cze.-niowieckiej — •— . Akcje Aipiny 
265-75, Akcje rama Mura ni i 3 1 5 4 0 , Akcje prngskiego 
Tow. żel. 579 '— tow. —'— , Akcje fabryki broni 189-50. 
Akcje, tureckie tytonijwe 142'75, Oblig. węg. imienin. 
92 6 5 . Renta majowa 99 35. Austr. renta  koron. 99'45, 
W ęgierska reifla koronowa 93'70, 56 1. listy Tow. kred. 
żiems. S8-J5, 4 plue. listy Banku kraj. 95-50. i  i pół proc. 
listy Banku kraj. 100-50, 4 proe. listy Banku hip. 92-60, 
4 i ró l proc. listy B-.nkr. hipot. 9 8 -5 0 .-5  proc. listy 
Banku liiitot. lu»-— . 4 proc. (Lu. ohlig- propin. 96-95, 
4 proc. ILil. pi iż. kraj. z roku 1893 9o-75, Ł proc. pu- 
żyezji.i m. L\v<>w,. 9P4". Losy turecki 124'50, Marki 
118-45. Ruide 255-75. Iow. —■—.

Nadesłane.
i i Ogólnie teraz używają jako wody do 

ust i zębów tak rychło ulu­
bionego „Kosminu", ponie­

waż on zęby dosko­
nale konserwuje, usta 
odświeża i wzmacnia 

dziąsła. W tym 
skutku i przez 

n a d -  
zwyczaj

przy- | 
jem ny!, 
smak przewyż­
sza K o s m i n 
wszystkie inne wpdy j 
do ust i zębów. f

S
M

>FIaszka 2 kor., na długo wy­
starczająca, do nabycia w 
aptekach, lepszych droguerjach i skła­
dach perfum  we Lwowie. ____ N

Atolier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

’ składujące się z kilki oddziałów, w których wykonuje s i ę:  
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami prasownicy jak |u -  
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia oę 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. -'-1 39—V

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Z a ' . i a a  d e n t y s i y c z n o - t e . h n i - z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Eausniana 8,
wykonywa sztuczną zęby i szczęki w kauczuku i zlocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarły. 161 5 —50

wadliwości kaloryferów, gdyż one znajdują się 
w części gm achu nienaruszonej przez pożar. Bu- J Edward Kopczyński ; do komisji rewizyjnej Ludwik 
dowa teatru  będzie szła szybko, tak, że przed j Nogedlo, Ferdynand Obły i Roman Rakus.

B le ic h B n b e rg sk iii  fr Ź ródło K* *Ł titeflo,
Emmy,uznane śro ki leczu:ez.: w ka ta ­

rze wszelkich ń ł o n  śluzowych, Kimisen, 
szczególniej organów  oddecho­

wych i traw ien ia  
Johannlsbranner ja to rupój a rzeź- Konstaotego. 

w łający.

Sole zdrojow a,

z; tli lknięciein wystawy będzie skończoną.

W ie d e ń  10 m arca. „W iener Ztg." ogła­
sza od 1 kwietnia b,( r. obowiązujące rozpo­
rządzenie m inisterstw a skarbu, w spraw ie wy­
ciskania pieczątki stem plowej na znak zapłace-

F atalny wypadek. Zona zarobnika, Jozefa 
Muzyki, zamieszkałego przy ul. Lenartowicza 1. 16 
zajęta była praniem bielizny . w sieniach, obok zaś 
niej bawi) się na ziemi 16-mie.«ięezny jej synek. 
W chwili, gdy maika wyszła na podwórze po świe­
żą wodę.jjddopak przechylił się przez krawędź na­
pełnionego wodą Ct b.zyka i wpadł głową na dół, doma należytnści ' stem plowej nn zagranicznych - . -

papierach wartościowych, na nieopisanych' pa- ^ ‘HU. Matka wróciwszy- za: kilka imnuL zobaczy wszy
pierach na dokum enty, oraz nowych księgach 
handlowych, że dokonywać tego ma centralny 
urząd stem plowy w W iedniu, oraz inne upo- j

co się stało -  narobiła krzyku i czemprędzej wy­
dobyła dziecię z wody. Żyło jeszcze, mimo jednak 
doraźnej pomocy, udzielonej' mu przez sąsiadów i

ważnione do tego urzędy
Dalej ogłoszone jest rozporządzenie m ini­

sterstw a skarbu, dotyczące puszczenia w obieg 
pięciokoronówek. — wreszcie obwieszczenie m i­
nisterstwa kolei żelaznych, mocą którego term in 
ukończeni;! i otwarcia m chu na kolei lokalnej 
P ila-Jaw orzno przedłużonym zostaje do 31 sier­
pnia b. r.

M inister sprawiedliwości zam ianow ał fmskul- 
tan ta  dra E rnesta Habichta. adjunktem  sądo­
wym w Tuchowie.

B er lin  10 marca. Zgromadzenie zwołane 
przez komitet artystów  i literatów w celu za­
protestow ania przeciwko te-/: llcintzc.. nie mogło 
się odbyć z powodu tak wielkiego natłoku, 
że chcącym się tam doslać 'groziło niebezpie­
czeństwa!.

R z y m  U) m a rc e . Papież przyjm ował grecko- 
unickieh pielgrzymów- z W ęgier i francuskiej), 
pruskich i innych pątników, klórzy poznosili 
pokaźne sumy. jako świętopietrze. Przemówień 
żadnych nie było.

L on d yn  10 marca. Doniesienie „Lloyda" 
z Paltu--: kapitan parowca „W in d so r  donosi z 
Leith, /. fiftrowiet „Gurier" zalon.jł w skutek 
zderzenia się z i nnym nieznanym  okrętem.

„W indsor- przyjął na pokład 3 m aryna­
rzy, kapitana, oraz 37 podróżnych /. zatonię­
tego „Cam era",

C h erso ń  10 m arca. W  domu, w któ-

O s n U s i s f i ś a  r o i m a M s
5:0 1 cftata od w yrats.

j prz.ybyleg.i na miejsce wypadku dra Prasziln 
potrafiono go już odratowali.

W ia d o m o ści g ie łd o w e .
W i e d e ń  1 0  m ąrna.

Ui ) Z Berlina sygnalizowano dziś znaczny spa­
dek kufiii wszystkimi] papierów- ifcńslwowydk, zarów­
no pruskich, jak niemieckich. Spadek len nabiera 
leiri większego znaczenia, że zarówno rząd niemiecki 
jak i bawarski, nos/.a się z mydą wypuszczania w 
najbliższym czasie now-ych konsoli. Sferi giełdowe 
dają więc rządowi w ten sposób do poznania, że 
chwila obecna nie nadaje s i: do emisji nowych po­
życzek państwowych, gdyż gotówki jest wciąż 7,a 
mało i potrzebna jest ona zresztą na inne cele. Mi- 
inoto Bawarja zamierza podobno jeszcze w marcu 
wypuścił- 3 i pól procentową pożyczkę na budowle 
kolejowe w sumie 42,OOP.050 i godzi się nawet 
na stosunkowo bardzo lichy kmv 93 za 100. Sr. 
naszym largu przeważała tendencja zniżkowa. Dwa 
lylko walory dla specjalnych molywow były przez 
spdkulant-ów faworywane. a mianowicie.: akcjo Laeu- 
derbankii i Unionbanku. Pierwszo poszły w górę dla­
tego. żo podobno jdsl już rzeczą pewna, iż lirma 
Sehuckerta. będąca spólniczką Lacuderbrmkii, otrzyma 
Imdowf nowych miejskich zakładów elektrycznych, 
na kurs walorów zaś wpłynęła korzysiuie wiadomość-, 
że Unionbank obejmio niebawem do linansowania 
resztę pożyczki na budowle komunikacyjne w Wiedniu.

Jako dobrą i pewną lokację
polflcamy.:' 68 9 —?

4*/, listy  b lp s te o m  k srsasw e  
4 V / o  listy hlpsteozne 
S”/„ listy kipstMZhs premiowa™
4•/, listy Tow. kreu -t. ziemskiej#
4l/i 7. Msty Buko kr*)ewego 

Noty Buku krajowego 
ohllgooje komoslu Buka krojawege 

| 4»/„ pożywkę krajową
4*/, gal. obllgaoje proploaoyjne I wtzelkie 

noty państwowe, 
j Nadto p  nec m y :

Akcje  fr n r  T o w a rzy s tw a  e lektrycznego.
PaplOT] to  o p rc d u ie l  kopuje po o a jd o k ład a le jszy s kursie 

; dzleooym .
k a n t o r  WTMiAirsr

a. k. opr: skoyloego Banki golle. blpoWrnego
I — MSB^ —

IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
! i ta delikatna cera arystokratyczna, która sta- 
| nowi rzeczywistą piękność. Bez z m a r s z c z e k ,

k r o s t  i p l a m  c z e r w o n y c h
zdrowa i czysta blonka otc są
skutki osiągnięte zapomocą jedno­

czesnego użycia CRŹME SIMON 
Pudru i Mydia KIMONA.

Należy zażądać prawdziwą markę: 
J. SIMON w Paryżu.

W Galicji: We Lwowie w aptekach PP, 
Miholascha, E hrbara , Wewiórkiego, w Kra­
kowie u PP. Wiszniewskiego, Redyka, Trau-
cz] ńskiego i we wszystkich składach perfum,
galanteryjnych, w bazarach etc. 3

b b ( z n o 5 Ć
N n

T E N

W Y p f l i p r f y

K O R E K

Qla zakładów kąphlnwycb ! T ani kocz i
kareta, ta ran tas , wózek do ip :zed a  

nią. S trom enyer L w ó w .  123

K p iP 7 V 7 IM  pięćd/iesięciokilkobtni i ra- 
31 I^AW/j ł IIu  gn ie znajomości niezaw i­
słej k. b ety, starszego wi«Ku sym pa­
tycznej powierzchowności. Adres Z. A. Z. 
I oste restan te  Lwów. 124

Poszukuje się m łodego subjekta i  do- 
brem i śwadeetwanru u  E . J. Strom en- 

ge ra  Karola Ludwika 5. 1?2

Sklep Ł k k >v r , ł  1,0 « £
Sprzedaż dóbr S J J i W k J S S
reszta  6 0 —■ 00- etniego lasu. — Cena 
7u0(/00 ztr. Dług bankowy UOO 000 złr. 
Adres w  tdm in istrsc ji. 128

4 pokoje z kom fortem  I p iątro  i 3 po­
koje w parterze  z wszelkimi p r yaa- 

leżytościami. Ul. Friedrichów 9 obok Se 
m inaijum  nsuczycielskiego m ęik. 127

2 n n b n i r  przedpokęj, kuchnia, strych 
i piwnica II p iątro  od 1 

kw ietnia do najęcia Ul iw . M ikołaja 14.

Wystawa Paiysia lG fli!
R ili r n  'ayw ladow oie:
Ul Ul II niu, stół, zakui 
ccdzień od I CII 
9 —1 godz.

tanie pom ieszka­
nia, stół, zakupna itd. 'g ło s ić  a-ę

ci dzień od | pn rue Trufflaut Paryż.
No 72

P s e a ł

Rau8me.na.
L w o w s k i e

Teatr w ojnyw
176 W stęp 10 ce

(46 razy premiowane). 
Od “ Z, —ls/, do widzenia :

południowej
Afryce.

W stęp 10 centów. 1 —1

££  Ryby w  galarecie
80 sztnk w paczce pocztowej 

5 kilo tylko 3 złr. w. a. franco
w raz z opiknw iin iem  do wszystkich sta- 
cyj Austru-V.Tęg er, za zaliczką. Tam że 
wszelkie gatunki ryb m arynow anych 

w galarecie, pieczonych i wędzonych. 
5010 Cenniki darmo I opłatnle. d -  5

A telU  Pierwsza i  ltry ta  lonserw  z ryli
Schmlndebeeg w Czech ch,

100— 300 guldenów mlesiącznie
zarobić m -g ą  pew n e i rzetelnie bez k a ­
p ita łu  i ryzyka osoby każdego stanu  we 
wszystkich miejsicowoBcłach

przez sprzedaż u s t a wą  dozwolonych 
papierów  państwowych i lo»ów 

4009 Zgłoszenia do 6 —10

Ludwika usterreichera
VIII. D eutsrhegasse ! B odapei'

f Ag -Bi j i aanrzyc:6]skŁ H etm ańska f, po- 
• •  leca Niemkę z franciisk ni, Frsncuskę 
z iem eckim językiem , Angi-lkę 14-ht. 
x francuskim . ? 81

n f i c i l lS e t l i i l l  ogrodników, gospodynie, 
U l lb ja l l t lB W ,  oraz wszelką u ęską 1
r a ń - .ą  służbę poleca biuro F r  Zagór­
skiej, Lwów C herążctyzna 7. ISO

Ki?'
::s SU ' -v?='

W  %

nssióre iiadajs'- 
, Was^czaośdpicJMąpłeń i 

mtadźiaicżą
zaacaatęułaiBaiflr.

- "Sf * /* . t~
\ U .̂-'8
^  -:r £  : i

t il- ity  w iiytow a. zap r:«e-^ la . Sany > li*-, 
® ś-nbac, wykonywa po uiskicu cam sA r 
z>Ł-L-j nrlysi-iitoj-isC icm f. A ataal Fi;>  
M h k  w e Lwowie, ul. Lindego 4._______

T p 7 «  pokoje z nyżą, przedpokojem  ku- 
■ * ł j  chnią zaraz • d a  wynajęcia. Kcr- 
kow a 5. 13 :

Najnowsze 
im jzyny do' p raso ­
wania I g ładzen li, 

wyzymaork
do

hM Lny, magle,

dostarcza ^  -  na-leFsze
odznaczona

m edalam i

f a D r y k a  m a s z y n  d o  
p r a n i a

WENDELIN PIETSCH, w ReirLenne-gn.
9rządzeD ia całych pralni.

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R F ?  A
m  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  S " 1  E Z M I K X N i  U  0
r  P O T W IE R D Z O N E  P R Z F Z  A K A D E M IĘ  M E D Y C Z N Ą  W  P A liY /.lT  
?  Pom yślnie sku tku ją  w B lad aczce , N ie d o k rw is to śc i , B lad o śc i c e ry . w S y -_
•  fllis o rg a n ic z n e j, w L y m fa ty z m ie  i -we w szystk ich  chorobach spow odow a-®
•  nychzarodk iem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s tru m , w ole na szyi, etc.) •  
®D0ZA: 2 do ł  Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C's. 4 0 , r u e  B o n a p a rte , P A R I S .•
• • * • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • « •

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. M ikolascha, W ewiórskiego i K hrbara.
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HANDEL

i

JANA M E D U
1 0 - T W E LW OW IE 11

puleca najtaniej w ł a s n e g o  w yrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Keezule z przodam i pikowym i i fał- 

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2 ‘75 i 3. 
Kwazule kolorow e, kretonow e i o ifo r- 

towe po zŁ 2-50 i 2 -75.
Koszule uoone po zł. 1 5 5  i 190 ; 

ozdobione na v/zór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2 50 i 2-75.

Kstzole dla obłopaków po zł. 1 4 0  
i 1-60.

PÓikhSznlkl z kołnierzykam i 50 cL,
bez kołnierzy 35  ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 0 6 ,1 1 5 ,1 4 5 ,1 -6 5 ,1 8 0 .  
K a le m y  dla ob łopakiw  po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Koral*., ze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Maoklety tuzin  po zł. 4 i 4 80. 
Cbaatkł płócienne, tuztn  zł. 2-50.

Prawdziwo saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań , panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryalaalae prof. d ra  J lg e ra  wyroby 
pa oeaaob fabryozoyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób w ątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających. 
Keazole 
Kaftaniki 
Kaleaoay I mnjikl 
Skarpetk i I poiozoehy 
Ogrzewacze a a  ź t łą d jk  
Kamasze
Kamizelki wąskie włóczkowe z ręka­

wam i po zł. 5, 6 i 7.
Zam ów ienia z prowincji wykonują 

•ię najstaranniej.
Na żądacie azszeg iłew e  gsoaifej.

Parasoli
angielskich

i a is i ic l i ,  m M  i dzie^nnycli
Skład  fabryczny wdziwe .P a rfg o u -
Parasol* w ełniany 1 5 0 ,  pół jedwabny 

3  złr. jed w a ln y  5  zł., 
D A M S K IE  od 3  5 0  do 3 0  złr.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
LWÓW lo b  2 —4

p h c  Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

20 — ? T Y L K O 18

W RESTAURAC'1
NAFTUŁY TOEPFEBA

■Hot r,l„..J<k. I. 12, dom włtuny, 
mtłoa do»t i  oidzioimli o (odzlnlo 8. rado 

B W  (irąot ditladinif "mW 
C E l l l l i  

Plaazad wlapnawa z kapnatą . 15 *1.
8!*ka*a płaoka . . .  12 „
Flaozkl .............................................12 „
■dika oltlęoa z ehrzanom . II  „
Kiałbatka z ahrzanam . 5 „
K aw lar....................................................21 „
Obiad w akdnamaitila . . 40 „

Wcalklt napitki w najlapazytk gatunkach 
pa aana h najumlarzawartszynh; dla pawnotol 
ia paohodzą z mzjpj rsztauraojl, daję adklai- 
o„... znaozkl. Najlepiza WINA pa aanaoh nnj- 
tadazyah, paoząwzzy od 40 (t. litr.

-  wyptklom powaianlom
N a ftu ła  T o ep fe r.

Uzdolniona kr,wczyn! pakuje zaję-UZUUIIIIUII , cia  w dom i pryw atnym  
A-lres : Paul na Łozińska, Łyczaków 53A. nistracji demicka 10

I R E U T E R  I SPÓŁKA
W  WIEDNIU.

Generalna Reprezentacja Ogólnego

TO W A R ZYS TW A  ELEKTR YC ZN EG O
( k \m m  EleltriciiRts-GesellscDRlt),

Biuro Instalacyjne Lwów.
R ep rezen tan t:

inżynier Edmund Postępski,
90 6 —10 ulloa Akademicka I. 16.

Elektryczne oświetlenie, Koleje elektryczne, 
Przenoszenie siły, Podział ; iły, Geatrale.

Kosztorysy informacje teciniczne n  ż n in ie .
Maszyny, motory 1 1. p. na składzie.

III. Walne Zgromadzenie 
Krajow ego Z w ią z k u  P rze m ysło w e g o

Stow arz. zarejestrow  z ograniczoną poręką

odbędzie s:ę we Lwowie dola 17 marca o godz. 7 wieczór w lokalu 
biura Dyrekc,i Chorążczyzra 17.

Porządek d z ien n y :

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego wnln^go zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji i b l m s  za rok 1899.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 177 1-2
4. Rozdział zysku z r. 1899.
5. Wybór konmji rewizyjnej na rok 1900.
6. Wnioski członków.

Or Władysław Stesłowlcz, Dr. Stanisław Głąblńsk),
sekret ttz. prezes.

Liaia H o la irtjł-A in e ry k i, R a tte rd a a  Nowy Jo rk .
K»Jbllż»ze odjazdy:

Spaam Jpm  15 m arca 1 0 0  po poł.. 22 m ar a Rotterdam  5 po poł. 
29 m arca NaaSdam *2 00 w p o lu d , 5  kwietnia Amiterdnm 5  00 popoł.

Nowe parow ce o pod w ó n e j sile:
R otterdam  8302 ton, S tatendam  10.320 ton, Potsdam  12.500 ton. 

Ceny p erwszej ka uty od 250 koron wyżej i , .
drugiej kajuty 212 k. 50 h. ( Por

III. klasy 185 k. 40 h . z W iednia.
Biuro w W iedniu: Dla kajut I. K tiow ratrlng 10 ; dla III. klasy IV. Wey- 

5000 9 —? rlrg e rg asse  7  A.
Anstrj fllje w Bern e, I isb ru k u  i T ryjeście.

W ysyłka sukna tylko dla pryw atnych.
Kupon długości 3-10 mtr. 

dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje ty  Iko j

złr.
złr.
złr.
złr.
złr.

2-80 z dobre)
3-10 z dobra)
4-30 z dobre) 
7-50 z lepsze) 
8 70 z la aze)

prawdziwej 
wełny owczejzłr. 10 59 z na)leps-aj 

złr, 12-40 z »ngl Miej 
złr. 13-95 z kam|irnn

Kupon na czarno salonowe obranie I0 -— z łr .  Matei je n a  zarzu t ki od z ł '.  3 25 i wy- 
i r j  za m e tr ;  ł eden w  p ę k u y ih  kolorach za kupon z łr 6 -— i 9 9 5 ;  Peruvlenne
I Dcokloga, m atę ,je  na m u c d u y  dla urzędu ków p. ń^tw ow yih  i kole.owych, na  su­
tanny i d la sęd iow najlepsze kam garny I ezewloty jakoteż m ate rje  na  uniformy dla 
s tra ż y  sk a rb . I żindarm ów  etc. lozsyła po cenach fabrycznych, ZD.any jako rzetelny

fabryczny sk ład  sukna KIESEL-ANIHOF in Brunn. 5 3
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gw aranają te s  m e  gatunki.

■ troga: Szanow na Publiczność pow inna szczególnie na  to u w ażać , że m aterje 
>st z Ł bryk i sp owadzone znacznie taniej kosztnją, aniżel, zam ów ione przez 
edników. — Firm a K I E S E L - A MH O F  w Bernie wysyła w rzystkie m aterje  po 

fabrycznych cenach b tz  d, liczenia rabatu . 4011 8 —24

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restau ra to rów  
mam zaszc zyt podać do publicznej w iadom ości, że

g t j r  p i w o  o k o c im s k ie
sprzedają na szklanki tylko [.astępująoe firmy: 19 5 - ?

Łapaolóskl W ojdach, Gródecka 79. 
Lewenheok Jakób, ul. T rybunalska 4. 
Lenobel J. i., ul. Szpitalna.
Makowski Karol, ul. Krasickich. 
Michalski W. u lica L eona Sapiehy 
Nowożenluk i., ul. Kopernika 1. 4 
Pom eranz M , R ynek 7.
Przybylski Karol, T ea tra lna  1. 13. 
Pletrzyokl Edward, Pańska.
Relcl, Samuel, Rynek.
Reiss Emh, ul. Jagiellońska.
Rothberg Abraham, ul. Kazimierzowska. 
Rudziński Antoni, restauracja  kolejowa. 
Rothberg Max, ul. Gródecka. 
Sonnensoheiu A., ul Gródecka.
Salzberg Herman, ulica Kołłątaja. 
Sohapira S , Rynek.
Schw arzer Osias, ul. Gródecka. 
Stelmsohńw iau , Chorążczyzna 6. 
Skulski M- ul. T eatra lna.
Toepfsr N aftura, ul. T rybunalska 12. 
Tenenbaum J., u l Jagiellońska.
Ważny Jan, ul. Czarnieckiego.
Wollsoh H., ul. Gródecka.
Zuckermann jakób, Zimorowicza. 
Zuokerman Szymon, ul. Leona Sapiehy.

L is t o tw a rty
do p. P lato v. Reussnera.

Znam  wiele m etod i podręrzuików  do 
nauki języka francuskiego w języku pol­
skim, ale  ż den z nieb nie odznacza s ę 
taką system atycznością, takiem  st ipnio- 
wem i łatw em  posuw aniem  się uczącego 
w poznaain i przyswojeniu sobie f  rm  
i w łaściwości języka, tukiem  nm iejętnem  
p łączeniem  teorji z praktyką jifc to m a 
miejsce w kursie języka hanensk iego  
p r/ez  Szanow neg) Pana.

Można z najzuppłn ejszą słusznością 
przyznać, że dobre strony i zalety innych 
wydawnictw  zjednoczyły się w kursie 
języka francuskiego przez Szanownego 
P an a  u ł żonym.

Sum będąc p rzez la t przeszło trzy­
dzieści nauczycielem  jęryków  starożytnych 
a obecnie em erytem , z praw dziw ą przy­
jem nością spotk łem  ks ążkę tak  w ybor­
n ie opracow aną i niezm iernie ułatw ia­
jącą poznanie przedm iotu. 63 5 — 6

Piotr Rostowskl
Pińczów 19 list pada  1899 r.

G ubernia Kielecka Królestwo Polsk!e,

, 'W c so łi g rajek"
»» fortepia- wyd ny n a k ł a d e m ,Ś m :ju ra*  
kesztuj* tylko 60 c t.  iw raz z p rzesy cą  
pocztową 75 ot.) W esoły g rajek  -'uwiera 
12 wybornych walców, polek, m aznrów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
<io Admi- (jjJjjjjUJJjj Lwów ulica Aka-

Arnoid Wilhelm, B torego.
Adler Markus, plac Akademicki.
Agid Jakób ui. Krakowska 25.
B aranleokl Hotel Pański ul. Gródecka.
Brugel K., Chorążczyzna.
B^um H .h o te l w arszaw ski*.
Dorrman Ad., Skarbkowska.
Drucker ElJ*sz, Gródecka.
Enrlloh Józef, .k aw ia rn ia  T eatralna*.
Frlad Jakób, Rynek.
Garfnnkel Ozlas , ul. Sykstuska 1. 2.
Griinfe d S. ul. Łyczakowska.
Griinfeld Adolf, ul. Janow ska 7.
Herold Antoni, ul. Sykstuska 14.
Hellmann Wllbelm, u l.  Kazimierzowska.
Heller Jakób, Sohieskliego.
Handwerker Jakób, p . Smolki.
He iwlg Edward, ul. Kopernika, 
lików Michał, ul. Halicka.
Kostklewlcz August, ui. W ałow a 13.
Kraus A. uh Żółkiewska.
Kesaler Dawid, Pańska.
Krelndier Chalm Jakób, pi. B ernarnyński.
Keil M , ul. Kopernika.
Lerr.al J Cb., Gródecka 54.
Ludwig Jan, ul. Krakowska 1. 7

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wix!a i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. i49. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko spi ze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze­

ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.
JAN BOETZ, browar w Okocimie.

OOOOOOOOOOOOOOoOOOOOOOOOO
Prow adzone dotychczas przez

Galie, akcy jne  Tow arzystw o H andlow e
d z i a ł y :

WĘGI EL kamienny 
S I KAWKI  i przykory pożarne, WĘ Ż E  parciane

i gumowe
o b j ę ł o  n a  n o w o  o t w a r t e

L w o w s k i e  B i u r o  h a n d lo w e
a m r  przy ulicy K o ś c i u s z k i  1. 4 .  |

Pozosta 'e w Towarzystw ie H: odłowem  zapasy M A S Z Y N  rolnlozyoh
wysprzedają się po  zn żonych cenach. 57 9 —12
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Zarząd szkółek: leśno-ogrodowych

Z A S S Ó W  p o d  C z a r k ą
poleca do kultur w iosennych następnjące

Nasiona leśne. 152 5— 20

N a z w a

Jodła. P inus abies . .
Sosna pospolita, P inus

s i lv e s t r i s ........................
Sosna czarna, P inus au-

s t r i a c a ........................
Modrzew, Pinus la rix  
Ś w ie rk , P inus picea , .
Akacja R obinia pseudoac. 
Buk, Fagus silv. . . .
Brzoza, B rtu la  a lba  . .
Głóg Crataegus m oncgyna

in

60°/

|83-5°/,

8  0*/. 
40°/
a« 7 .

Cena za 
t fun t

k"r. hl

— 6(

3 6

2 41)
3 4<
1 40

— 7(>
_ 51
_ 60
— 40

N a z w a

Cena za 
1 funt

kor.

Grab. G arbinus betulus . 
Jas on F ro iiu u s  rx  elsior 
Jaw or, Acer pseudoplatan. 
KI n, Acer platanoides . 
O lcha czarna, Alnus glu-

tin- s a ..............................
Olcha biała, Alnus incaoa 
Żarnow iec, Spartium  sco-

p a r i u m ........................
Z iarnów ki jabłek

hl.

groszek
Nasiona badane przez stację dośw iadczalną wyższej ck. szkoły rolniczej w Dublanach

Cennik sadzonek Uinyoh, drzew parkowyoh, krzewów ezdebnyoh I re illn  
pnących n a  żądanie ed w re tn ą  pocztą opłatn ie. -

. /IP 7  " t -

o o o o c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

w wozach patentow enych O  
koleją i fr m iejscu poleca Q  
dam sptdycy)- y I komisowy q

Jaia Klimlietiicza o
O  100 « •  Lwcwle 6 - S 6  o

ulica A k a d e m i c k a  1. 8.
Obsługa sum ienna. Q

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

DO Mii SP|DVCYJNYi.KOMiSQWV C T
1 m LWÓ^iA^ADFMICKAg. F 1' ^

WIKO CHINOWE SERRAYALLO z żBlazein
przez lekarskie powagi, jak  radca  dw oru prof. dr. B raun, 
radca dw oru prof. Draschen, prof. dr. radca dw oru baron  von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Moatl, prof. d r. B ltte r ves Mosetlo 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. d r. Sohanta, prof._ dr. Weln- 
ieohner, w ielokrotnie zastosow yw ane i jak  najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne: XI. kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 

kongres dla farm acji i chem ji w Neapolu 
1894; W łoska wystaw ” jen ersln a  w Turynie 1398. 

U o rlo lo  7 In to -  W ystaw y: Wenecja 1894; Klei 1894; Am sterdam  
nlClidfC LiiiLtj. 1894; Berlin 1895; P a ry llB 9 5 ; Kwebek 1897.

_ Przuszłu 900 świadectw lekarskich.
Znakom ity teu wzm ecniający środek, przyjm ow any bywa 

d la  swego wyboraego sm akn bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. " W  4009 10 —? 

Sprzedaje się  we w szystkloh aptekach we fUszkaob pe 
litra  pe z ł.  1-20, I 1 litrze  pe z ł.  2  20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

g r  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  I V  Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .

99
9 
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Oddział sukienny firmy

K A S T N E R  &  O E H L E R  w  Gracu
utrzymuje najw!ąVszy sortyment

p ra w d ziw e g o  s fy ry js k ;ego Loden
Znane jako najlepsza fabrykaty pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y

materje modne
czarne i nł.bieskle materja na suknie męskie.

P r ó b k i  o p ł a t n i e .  4 j 12 3 —26

L

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie
(z p rzep isem  g o to w an ia ) .

3001 c 7— T   — ------------- -  , .

Seanowna P an i gospodyni dom u !

Niech Pani weźmie u swego kupca pakiet „Ou&ter Oats* 
i sporządzi następującą zupę: ,Do litra gotującej się osolonej 
wody proszę wsypać 12 deka ,Qufiker Oats* i dać się temu 
zsgotować przez 10— 15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
trochę cukru miałkiego*. Dla całej rodziny pani, a zwłaszcza 
dla dzieci, będzie regularne użycie tej potrawy, jak i wszystkich 
z ,Qufiker Oats* na śniadanie i kolację, błogosławieństwem i 
wyjdzie im na zdrowie.

P A R K I E T Y
i  Posadzk i deszczułkow©

oraz

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to :

drzwi, okna, k rze s ła , stoliki ogrodowe itp.
poleci FABRYKA PAROWA

B R A C I  W C Z E L A K
we LWOWIE

poszukują zakupne większej ilości materjałów, a to : brusów sosnowych, dębowych I jaworowych
w roż ty h grubościach I długuśctach. 94 15-20

im K L Y T H IA D L A  U T R Z Y M A N I A  
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  pud e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

biały , różowy albo żó łty .
C hem iczn ie a n a lizo w an y  i u z n a n y  p rzez  3008 7 -8 6

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem  lub 
poprzedniem  przysłaniem  

pieniędzy.

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G ottlleba Taussig,
C. k. Nadwornego dosjawoy I fab ry k an ta  uellkatnyob m ydeł tnaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY
roy i raDrykŁ..„ -----------  - - m  „

  PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. W OLLZEILE NR. 3
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, S tanisław a Gabriela, Alojzego H ubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. G rttnspaoa, O. T. W incklera i Syna; w T arnow ie: Moritz Fleischer ju m o r ; 
w Przem yśle: M. Bartischan, Adolf Spachnei, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum eriach i droguerjacb.

( ' W w
C

Najwyższe odznaczenia,
10 złotych medali,

Zygmunt f l u ss
pierw szorzędny zakład 

PAROWEJ FAR8IAR8I 
che m czaa 

PRALNIA F " .
"T ' UBIOROW ' -v-I maturo iii*,

X rodzajB uniformów
, , . . Ę  FAdryka B arm  Zalle I. 3a 
v * 'j Telefon J43 u 576.

U f l a o n n  f i l i o  • we tw ow le tylko przy ulloy SykstuskleJ liczba 3 6 ,  
n la o lle  Iliju. w K rakow ie ty lico przy uŁ ów. Krzyża I. 7.

Zam ówienia z prow  ncji wykonuje się skrupulatnie. 174 1 — 6

!!! Wobes nadużyć proszę dokładnie uwnżać na mój adres!!!

Naturalne

W I N A
węgierskie, a u s tr  ackie, 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie w najlepszej jakości I 

poleca handel berbaty

EDMUNDA EIŁDLA
w e JLwowle 

plan M ariacki lluzba

Od dawien dawna ze swej dobroci 1 zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
101 zbioru majowego poleca HANDEL 12 — 26

W.  A D A M O W I C Z A
t  BRODACH na jo jran iczu  ro s y js l ie i

fu”t  „fam ilijnej1 bardzo dobrej . . . . .  1 40 
funt „M i ange de M csrau * w ory« opakowań 2.50 
fu t  ,,'m perlrl“ Cesarskiej w oryg. oua taw sn . 3 50 

*  B r o d ó w ! f l e t  „Okruchów11 z n-.)lep I r r b a t  kwiatowych 1 20 
Znukem ita KAWA „Ceylon11 franco 5  kilo . 9 ‘—

lw.;,ca:j u .ilż ; 
^ K o t w i c a .

L in iin e a f .  C a p s ic i co m p .
z apttUi Ui.;ii'era w Pradze, 

uznane j3ko znakomite uśmle* 
rzaiąoe nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
W6 wszystkich aptekach. Tego
pow szechnie ulmhlonego środ ­

ka domowego 
należy zawsze żądań tylko w 
bat.dkaoh oryginalnych z naszą
ochronną m arką „K otw icą11 z 
apteki i R ichtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą  m arką jako wyrób oryginalny 
Apteka Richtera psd ziityn letni w Priiie.

7(1 p t  K lU fY  niezrów nanej dobroci 
■ l i  C L  kilo n W I  I arom atycznej, do n i-

Leonarda Silediego
Lwów, B i a t o r o g a  3 .  — 5-kilowe wo 
•eczki franco wysyłam do wszystkich 
5 9 _ 9 0  miejscowości. 50

CQ

po-
leen J a  Sliwiisti

Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Bara&ki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


